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(Polityczny proces w Petersburgu. — Do char-fc- 
Łetybtyki burd preszburgskich.)

W Petersburgu toczył się te a i dniami w 
całej cichości polityczny proces, o którym dzien
nikom miejscowym nie pozwolono wcale poda
wać sprawozdań. Tematem procesu Dyło mor
derstwo dokonane przed rokiem na usobie nie
jakiego Preissa, wówczas przez dnenuisi nie
właściwie przbzwanego Pi*Ł.om. O rf Preiss, z 
zawodu subjekt sklopowy, wstąpił do tajnej po 
linji i potem jato policjant wkręcił się do zv ąz- 
ków ninuistyczrycn, gdzie odgrywał rolę sapa
łem jgo rewolucjonisty. Tym sposobem pozyskał 
sobm zaufanie kolegow i w wiele rzeczy wta 
jemniczony został. Oczywiście tajemnice te jpa-. 
krywał przed policją. Dość dłngo udawało mu Się 
prowadzi to nikczemne rzemiosło, aż wreszcie 
nihiliści wykryli jakiego to ptaszka mają wśród 
siebie. Komitet nacaamy wyd; ł tedy wyrek u 
kkrania go Śmiercią. Dla wykonania tego wy
roku zaciągnięto Preissa na jeden z oddalonych 
cmentarzj, pod pretekstem, iż tam w nocy odby
wać się będzi** nihilisfcycsua narada. Preiss 
przebył a kilkn żandarmami i policjanta mi. Tych 
ostatnich zostawił w pobliżu, a sam udał się ua 
oznaczone miejsce schadzki. Zaledwie prz*był, 
rzucili się n niego spiskowcy, zakneblowali mu 
usta, sztyletem prrabili na wriróś jpierś i do 
trupa przyczepili kartkę, wymieniającą ra ;o 
ten nikczemny zdrajca poniósł karę i w sku
tek jakiego wyroku.

Żandarmi i policjanci, kiedy im długie o- 
czekiwa-ie pod murami cmentarza zaczęło .ię 
wydawać podejrzanem, domyślili się, że z Pnio- 
sem musiało się coś stać, skoro nie daje 
strzału > rewolweru, który miał dać im na znak, 
łd t  wpadli i wszystkich spiskowców poareszto- 
wali. Wes li więc na cmentarz, ale już nikogo 
nie zastali, na ozuaczoneut zaś miejscu znaleźli 
tjiko trupi Preissa.

Temi dniami odbyła się z tego powodu roz
praw . ostateczna przed sądem rojennym w Pe • 
wj-sburgu przy drzwiach zamkniętych. Na ławie 
oskarżonych osadziła prokuratorja czterech m- 
hilistów: Nagornego, Jewsiejewa, Chochlowa i 
Kazinmkina, obwiniając ich jako sprawców tego 
czynn. Obwinieni nie przyznali się wcale — 
mimo to sąd, złożony ze stupajek carskich, ska
zał dwóch pierwszych na śmierć przez powie
szenie, dwóch raś drugich na 15 lat katorgi. 
Wyrok poszedł pod konfirmację do cara. Zapewne 
jednak dl* nieprzypominania Europie o Lihili- 
zmie i uihilia ach przed zbliżającą się koronac-ą, 
wyrok ten zostanie zmodyfikowany, a tych bie 
laków uśmiercą potajemnie *  lochach Piotropa 
włowśkiej twien’ zy.

Podczas burd preszburgskich jedna część 
ludności brała w nich udział, a resvU przypa 
trywała się obojętnie — i m żydami nikt nie wy 
stąpił. Ty„h kilku, Cu poczęli perswadować tłu 
mom, odsunięte na bok: Ruszaj sobie waść da
lej, nie ujmuj się za żydami: Znak to ważny — 
bo dotychczas wszędzie w kraj»ch chrześoiat - 
skich ludność inteligentna, czasem z poświęce

niem, usiłował", żydów obraniać. Czy zrozu 
mieją żydzi ten znak straszny, to mene tekel ?... 
^rzyna iuwej gazety żydowskie tak wiedeńskie 

ja t  peszteńskie nie zrozumiały, i bądź przesadą, 
iądź rozmyśluemi kłamstwami w sprawie presz- 
burgskiej do najwięuszego stopnia oburzyły prze
ciw żydom każdego, najobojętniejszego zrecztą, 
człowieka, zamiast zterroryzować ogół, zmusić 
go do staw mia po stronie żydów. Podnosiliśmy 
częstokoć zaślepienie prowodyrów żydowstwa, w 
tym wypadku atoli p zesroczyło ouo wszelkie jr«- 
nice, uznawane dotąd choćby u szrajbjingełesów 
za możliwe.

Co do podniesior ego wyżej znaku — win
niśmy przedewszystkiem wskazać, że jeden z 
przewódzców anpsemickich, p. Simonri, dawno 
już w swoim dzienniku nalegał, aby w Presz 
burgu zaprowadzono straż oby watelską i aałogę 
powiększono, albowiem ludność jest wzburzoi ą  
>rzeciw żydom. Otóż właśnie żydzi w swoich 
fazetach wydrwili ów „koncept14 Simouiego 
ctóry też nie przyszedł do skutku. Tymc zasem 

policja była zt słabą.
Jak się zachowała wojskowe sć? DzienniK 

żydowskie donoszą, że we czwartek czterech ze 
starszyzny kahałowej udało się do komernderu- 
jąceg, z prośbą o wojskową ochronę ua zagro
żonych widocznie ulicach. Nie nastawszy go w 
lancelarji poszli lo niego do domu, ale ich nie 
niypuszczouo. Komenderujący, gdy go później 
taslali w fcsnct-larji, ofuknął ic h : Dajcie mi po

kój ; ja nic uczynić nie mogę, gdyz niemam in
strukcji. A telegrafem łatwo było przecie a in- 
sti ufceje Pułkownik Stankowicz pozwolił jednej 
kompanii tylko do godz. 11. w nocy baw'ć ni 
ulicy, poczem ją  odkomenderował z powodu, że 
żołnierze i tak dzień w ły są zbyt zajęci, abj ich 
jeszcze pc nocy fatygować można. O północy oka
zała się potrzeba odkomenderowania znaczniej
szych sił wojskowych; ale komendant jednego 
patrolu zamiast uderzyć n» tłumy zakomendero 
wał: „Kebrt Each!" i rnuzył e cataiem oto 
kojne ulice. Nowa Presse lamentnje, ii wojsko 
tak oględnie postępowało, że motłoch czuł się 
tern formalnie zachęcanym.

Rozlepiono uśmierzającą prokli m*< i j do lu
dności. Proklam.cję daw uo 1 skupowi Heillero- 
wi do podpisu; biskup oświadczył, że podpisze, 
jeżeli także protestancki superihteudent Głeduly 
ją podp’sze. Geduly odmó>rP podpisu „z powo
dów politycznych11, więc i biskup nie podpisał.

Cóż jednak mówić, jeżoli nawet o Tiszy tuk 
się wyraża Stara Presse: „Wprawdzie w klubie 
liberalnym oświadczył Ti la, że tak jak ju: 
przyrzekł w swojej nowie sejmowej przeciw 
Istoczemu, bezwzględnie ukarze winnych w ra
zie wybnchn zaburzeń; i nie myślimy powątpń 
wać, ii to na serjo oświadczył. Tylko pytanie, 
kogo rozumie pod tymi winnymi i o ile wyszn 
kać ich zechcą0 Tak pisze organ przedlitaw 
skiego ministra prezydenta o węgierskim mini
strze prezydencie w sprawie preszbnrgskiej 
Faktem jest, że wyprawiony został do Pesztn 
szef depart&mentn policyjnego w ministerstwie 
spraw wewnętrznych p. Jekelfalussy, ale nic nie 
uczynił.

Wszelako wiadomo jest, że wyprawiony zb 
siał jako komisarz i sądowy z nieograniczoną 
właizą zaprowadzenia nawet sądów doraźnych, 
a Stan* Presse doniosła była nawet, że je za
prowadził I  tu przechodzimy do drugiej ważne; 
strony tej sprawy Taką władzę nadano p. Je- 
kelf&ldSsemu ua podstawie doniesień żydowskich; 
gdy jednać nie widział potrzeby robić z niej 
użytku, gdy nic zgoła nie uczynił -  jasnj w 
tern dowód, że domniema żydowskie kłamały. 
A wolno się nawet domyślać, że żydzi wywołali 
owe burdy. Że je wyw -rywali i wywołać usilnie 
się starali, zapewniają telegramy Trrb&ny wie
deńskiej; a że nawet ludność przeciw napaściom 
żydowskim widziała się zmuszoną w broń * ię za
opatrywać i bez niej nie wyJiodiić n i alicę, o 
tom zapewniają inne także wiadomości, a  na cóż 
lepszego dowodu, jak proLlimacja preszburgskich 
kahałów żydowskich „do żydowskiej ludności 
Presaburga ?“

Ta proklamacja (Dodana w Pester Lloydzii) 
wyraźnie wzywa żydów, „aby nie występywąli 
zaczepnie, aby w ogóle unikali wszelkiego ru
chu, któryby zbiegowiska mógł wywołać." Zro
zumiemy, co to znaczy, jeżeli sameż kanały tak 
się odzywają do żydó r.

Zresztą obiega niezaprzeczana dotąd wiado

mość, że żydzi zabili jednego chrześcunina, j?od- 
czas gdy faktem jest, że ani jeden żyd nie zo- 
su 1 naserjo poturb. w nym ani w Preuzbnrgu, ru 
też w okolicy. Rabunków nie było — wyrzuca
no rzeczy u i  nucę, ale nikt ich nie zabierał. Za
ir .no tylko weksle u jednego lichwiarza. Same 
żydowskie telegramy obliczają szkodę, jaką ży
dzi w ogóle ponieśli w czasie tak długii h i roz- 
egłych rozruchów, na kilki lub lulkanuśeie ty

sięcy; ileż tam istotnej mogło być s-iKody 1
W końcu winniśmy dzisiaj podnieść jeszcze, 

co z Preszburga telegrafują do Putjheńuensega: 
„Podczas tych nocnych demonstracyj nie usłysza
łeś ani jednego madiarskiego słowa. Napadów 
ua żydów dokonywali sami tu to  niemieccy ro
botnicy, częścą tacy* co tutaj s^ przynależni, 
częścią tacy, co z Wiednia i Austrji, częścią zaś 
co z Niemieo tu przybyliu Dalej telegrafują, że 
tłum wyszydzał a nawet kamieniami obrzucał 
honwedów. Są zresztą poszlaki, że motłoch usi
łował nr padać i u* domy chrzęści wybijano 
okna także w domach chrześciafiskich mimo upo
mnienia, że tam nie mieszkają żydzi.

^  ogóle, trudno jeszcze dokładnie rozglą
dnąć się w całej tej łustorji.

pian z roku poprzedniago, przeto zarządzane obe
cnie kroki przymusom odnosić się mogą tylko do 
należycgjW według prowizorycznego przepim już 
zapadłej, z uwzględnieniem powyżej przytoczonego 
terminu, podczas gdy nadwyżka podatku gruntowa 
go, wedłng stanowczego wymiaru przypadająca, do
piero po upływie czterech tygodni po doręczeniu 
nakazu płatniczego -może być egzekwowaną

Poleca się więc c. k. starostwom i c. k. Urzę
dom podatkowym, aby do powołanych przepisów 
ściśle się zastosowały.

L prezydjum e. k. krajowej d/rekeji skarbu.
We Lwowie dnia 1. października 1882.

Jorkasch."

Sprawy sejmowe.
XV.

(Komi&ja podatkowa i okólnik prezydenta dyrekcji 
finansowej w sprawie kart upomnienia. — Petycja 
powiatu Gorlickiego co do kierunku trasy kolei 

Transwersalnej.)

W sobotę d. 30. wrześni* odbyło się posie
dzenie sejmowej komisji podatkowej. Obecni byli 
zaproszony komisarz .-lądowy, wiceprezydent p. 
Zaleski, i dwaj staisi radcy fiuansowi, którzy 
wyjaśnili, że taprow idiore karty uporuienia o 
zapłacenie podatków nie są wymysłem gal. dyrekcji 
fi łasoi-ej, lecz jaszcze w r. 1873 rozporządze
niem ówczesnego rrądu zostały ustanowione i w 
inny co k-ajoeb koronnych już od tego czasn są 
wprowadzore, w Galicji i*ś dopier^ teraz we 
ssły w życie. Przy tej sposobności podniósł pan 
Abrahamorficz, że te karty upomnienia rozsyła
ne sa równocześnie z ranszami płatniczemi n. 
podatek grumowy na lata 1881 i 1880, więc 
równocześnie i wymiar podatku i egzekucja na 
stępuje. Panowie radcy oświadczyli, iti nic o tern 
nie wiedzą, L ei gdyby się to okazało prawdzi
wemu to dyrekc,a finansowa natychmiast zapo- 
bieży tej niepra ridłowości.

Istotnie p« u bai-h Jorkasch, prezydent fi 
nansowej dyrekcji, już tazajńtrz, to iest w nie 
dzielę, il 1. paździęjmil 1882, wydał następu
jący kólnik do w^oysikich starostw i c. k, u- 
rzędów podatkowych:

„L 1.997 pr. Doazło do wiadomości prezy- 
djum, że niektóre władze podatkowe równocześnie 
z wydauicm nakazów płatniczych ra  podatek grun
towy, za lata 1881 i 1882 prrypiauiy, doręczają 
stronom karty upomnienia, jako 1 stopień egzeku 
cji, celem c!ągnięcia tpgeś podatku i w skutek te
go pobierają oprócz odsetek zwłoki, n&leżytości 
egzekucyjne.

Gdy takie postępowanie sp-teciwia się istnie 
jąeym przepisom, przypomina się, że wedłng u- 
stawy z dnia 9go i -j e_ lt 70 roku i rozporzą
dzenia ministerjainego z dnia 1. czerwcu 1870 1 
16.441 (Iz. rozp. min. sk. nr. 10. i 23.) do opł» 
ty odsetek zwłoki obowiązany jest kontrybuent, 
kh iy  rwej należjtosd d( 14 dni po upływie prze 
pisanego terminu i p ło ty  nie uiści, zaś kroki przy 
mnsowe dopiero po bezskutecznym upływie czte
rech tygodni, licząc od dnia terminu zapadłości, mo 
gą być zarządzone.

Podług tych zasad postępować naleśy także co 
do należytości, z i czas miniony dodatkowo przypi 
sanych, od których w myśl rozporządzenia miuiat. 
z dnia 31 lipca 1872 1. 2304 (dz. rosp. min. sk. 
nr. 27) odsetki zwłoki tylko wtedy mają być po 
bierane, i to od kwot już zapadłych, jeżeli te na- 
leżytości do 14 dni po doręczen-u nakazu płatni
czego, a wzgiędaii po upływie terminu do uiszczę 
nia dodatkowo przypisanej kwoty bzozegółowo ozna 
ezonego, ’ ie zostały spłacone.

Ponieważ w myśl §. S powołanej ustawy pu 
datek gruntowy za lata 1881 i 1882 aż do staa> 
wczego wymiaru miał być niszczany wedłng przy

Wydział Redy powiatowej *  Gorlicach 
wniósł do sejmu petycję, w której podnosi, że 
przez zatwierdzenie trasy kolei Transwersalnej 
Zagórzany-Wola Łużaffeka-Stróże Niżne, zostały 
w wysokim stopniu pokrzywdzone i zapoznaje 
ekonomie* ,- interesu powiatu tego, a szozigóło- 
wo intereo* licznych i bugatych kopalń i rafine- 
iyj naftowycL i innych nrzedoiębiorstw przemy
słowych, wdo)in» rzeki Ropy na przestrzeni od 
Grybowa do Gorlic gęsto rozsiadłych. Dla więk
szej części powyższych zakładów przemysłowych 

kopalń, pozostała-y trasa Zagorzany-Stróże Ni
żne bez Wbztslkiej korzyści, albowiem dotychcza
sowy transport na osi do stacji lub od sracji 
Grybów kolei Tarnowsko-Leluchowskiej, pozo
stałby jeszcze zawsze wygodniejszym tak w kie
runku do Tw-nowa jak i do Węgier, niż dowóz 
do przyszłej stacji w Gorlicach, i kołowanie na
stępnie trasą Zagórzany-Wola Łużańska-Stróie 
Niżne.

Uznają-- żądanie powiatu gorlickiego za u 
spntwiedliwioke i interesami ekonomiczeemi tak 
powiatu tego, niemniej i c»' j kraju uzasadnio
ne, oczekując następnie, iż rząd z -chce uwzglę
dnić tak ważne inteic i  krajowe, szczególniej, 
g 1 j  to ze stosunkowo bardzo małą ofiarą ucay- 
nić może, komisja kolejowa zaleca sejmowi pe
tycję ludy powiatowej gorlickiej do przychylne 
go załatwienia

ze  względu jednak, że ministerstwo handlu 
p< w  ierało \ z przedsiębiorstwami kontraktu 
o biftOwę kolei Transwersalnej, i komisja osą
dzić nie może, o ile ministerstwo mogłoby je
dnostronnie bez zgodzeni się na to przedsilę- 
biJrców, jeszcze obecnie odstąpić od trasy Zkcd- 
rzany-Stróże Niżne, a wybrać trasę tGoriiCe-Rt 
pa- (Gródek) Grybów, przeto komisją kołe^wa 
nie formułuje w proponowanej rezoUc-i i f > : ;  
rycznego żądania, lecz tylko warunkowe, - r  
zmienił trasę północną na południową „u ile to 
jest je szcze możliwe*.

Na wypadek, gdyby zmiana trasy czy to z 
przyczyny, że przedsiębiorcy -budowy na bako 
wą przystaćby nie chcieli czy też dla innych 
ważnych przyczyn okazała się niemożl-wą. komi
sja kolcowa, w zamiarze przyniesieni* pomocy 
przemysłowi nafiowemu tamtejszej okol-cy pro
ponuje drugi ustęp rezolucji, żądający, ażćby w 
takim wypadku rząd ,irzy ukłaaauiu taryf p-ze- 
wozowych dla gal. kolei Transwersalnej poczynił 
wszelkie uożliwe koncesje i ulgi dla wywozu i 
przywozu ze st*cji Gorlice i Grybów i do tych
że, dl" produktów przemysłu naftowego i dla na
rzędzi, materjałów i machin do użytku przemy
słu naftowego przeznaczonych.

augiburgską, złożoną, nieitetł.-wówiękczoj części z 
Niemców, tak, że ta p o tra f i ła b y *  odpowiednią 
godnością, tak w tbec ogólnegp;j$uasiroja narodowe
go, jak i ucltku Moskali zacb^jtf&. Poliezonem md 
też to zostało przez rząd carsK, i-kutner czego 
w roku 1864 musitl Kongi ówkę opuścić 1 osie
dlić się w innej stronie polskiej ojczyzny, bo ua 
Szlązku w Ciesz/nie. Jak tam działał i co robił, 
pono lepiej od n u  wiecie, pisać więc o tern niepo
trzebnie

Na pogrzeb nieboszczyka, który się odbył w 
dniu wczorajszym, zgromadziła się masa ludu wszel
kich warstw społecznych i wyznań. Tłamy były 
wielkie a więc i żandarmów konnych mnóstwo. Po
wozów ciągnęły się za kondnktem długie, l  rdze 
długie szeregi. Pogrzebowi asystowała deputacja 
ze Szlązka i reprezentknei prasy, którzy na trn- 

nie złożyli wieniec.
Warszawa zawsze umie uezuić mogiły praco

wników na niwie ojczystej! Za zasłngę musi jej 
to być puliczonem.

Po aw&ntzree z żydami, jska u na* niestety 
miała miejsce w roku zeszłym w czasie Bożego 
Narodzenia, donosiłem wam o niejakim Mołczsno- 
wie, pomocniku nacrelnlka straży ziemskiej w po
wiecie Warszawskim, który niby bron<ąc wtedy na 
Pclctwiznie za Pragą żydów ptzed chłopami miej
scowymi, uważał za wł&ścice sołtysa tak ekatować, 
iż ten z pobicia umarł ua drugi dzień. Otóż za to 
owemu p. M.łczanowowi nic nie było; dziś zaś w 
wynagrodzenia iwaieh .isLług został mianowany na
czelnikiem jednego z powiatów wielkopolikich. Śli
czny rsąd, który zbójów wynagralza za popełnia
ne morderstwa awansami!.,. Ale... nie pierw, ty to 
przykład!..

W nocy z dnia 18. na 19. bm. wylnchł sza
lony pożar w mieście Radomiu. Koszary położone 
przy rogatce Warszawskiej smły ? płomieniach. 
Na dżsrifU dzwonu alrmowego, miejscowa poczciwa 
straż ogUow. ochotnicza sta iła się w lot do ra- 
tUiLau. Nadbiegłszy jednak nu miejsce pożogi zo 
stała wstrzymuią b n n  kordon żvłdactwa, które 
niechci&ło jej pozwolić gasić ogddt.. Na interpelację 
odpowiedziano, iż paii się pawilon, w którym są 
tkl-dy prochu. Czekano wybucha ! Nie naetępił!... 
Od ezaia do czaiu tylko odzywała się pukanina 
pękających tu i Óv4da ładunków, które zostały po- 
rzucane wraz z łaiowni-ami w chwili pierzchania 
przed pożarem zaskoczonego snem żoidaotwa

Cóż to było ? Oto komertarz. Relację z do- 
wództwL mohilew skiego pułku piechoty, na czele 
którego sługo stał, :M zu.wać p. Kórnicki, mia
nowany świeżo jenerałem.

Relacja ts  byls trochę przy trudna widać kiedy 
znalazł się żyd, który podpalił koezary a zwłaszcza 
składy i  odzieniem i prowiantem. N . co tu było 
ratować ?

I mniejsza o co. Fakt to w stosunkach słaż- 
bcwyoh moskiewskicl zwyczajny! Kto jednak na 
tem strari? Mfia..o którb mmi wybndować koszary 
nowe, nie chcąc ponosić ciężarn kwa te rumu w na
turze. Pięknie nos wykiero ywnją nasi opiekunowie! 

Wielkie manewry wojsk moskiewskich rozpo-

K i m p o n d e n c j e  „ B a  K a r . M

Warszawa d. 27. września.

(Śmierć śp. pastom Otto. — Mołczanow. — Pożar 
w Radomiu, — Manewra. — Teatr).

Ubył z pośiód nus jeden z d.iehych ludzi i 
dzielnych patrjotów. Był nim ś, p. ki. partor Otto. 
Człowiek ten zwiódł po raz pierwsty na siebie 
powszechną uwagę śnrietuemi mowami w czasie de 
monitracyj roku 1861 wypowiadanemi, w których 
zaznaczał zawsze dobitnii te obowiązki, jakie cię
żą na człowieku, jako synu danej ojczyzny. P.-z - 
kład jego w czasach owych gorących i pełnych 
nieraz przesadzonego entnijazmu, wywarł wpij w 
nieładu na całą gminę warszawską ewaugielicko-

częły się o godzinie 6. rano 24. b. m, skończyły 
za* u godzinie 4t«j popotni iu 25. Przyczyną tak 
szybko wygranej bitw y z jednej strony a przegra
nej z drugiej było to, 11 kniaź wielikij m-cno się 
nudził. A więc eksperci ądzący o wartości ruchu 
wojsk szybko decydowali i .. zdecydowali, iż pomi
mo to że Dandeville (który bronił Warszawy) pier
wszego dnia dobrze jej bronił iż mówię d ugiego 
dnia Li ztąl r zowąd przez Muisina 1-Uiszlim tak 
został pobity,^ to w nieładzie najwyższym opuszczał 
plac boju to jest Grochowskie pola. Po piętach mu 
szedł nieprzyjaciel. Wejście Daudeyilla do Warsza
wy a właściwie przejście mostu na Wiśle bjto obra
zem niesłychanego nieładu. Widzieliśmy w uajru- 
daeni*>j8zy sposób pomieszaną p?f*h>tę, kawalerję, 
arylerję, bagaże. Ludzie ze zrażenia upadali lite
ralnie. A przecież to było czoło wojsk, bo gwar
dia, Warszawa więc została wziętą . . .  od strony 
c ragi. We wszystkich wojnach na serjo, prócz je
dnej Kościnsz! ;ow kiej, działu s'ę trochę inaczej. 
Warszawę i rano z lewego brzegu Wisły. Tak ją 
wziął Karol X, tak po nim Jan Katin-ierz, tak An- 
strjacy za księcia Józefa, tak Faszkiowicz w roku 
1831. Dybiczowi pod Grochowem potrafiliśmy się 
oprzeć a i Surorow bjłby miasta nie zsjął. gdyby 
nic upaiek ducha narodowego.

Na farty jednak inaczej rzeczy poszły. Co to 
miało znaczyć?

Nowość teatralną do zanotowania mamy tylko 
jedną a mianowicie „Fana Majstra* napisanego

REDUTA ORDONA
przez niego samego op'suna we Florencji w mw- 

B.-gcu wrzeóniu 1880. roku.

Urodziłem się w Warszawie 16. październi
ka 1810, początki nauk odebrałem w domu ro
dzicielskim, pod dozorem najlepszego z ojców. 
W r. 1823 wszedłem do Liceum warszawskiego 
z bratem starszym Emilem, który po 29. listo
pada był gwardzistą akademickim a po jej rofc- 
wiąaaL u, oficerem w 7. pułku piechoty.

Po skoóczfciiiu mych naak w Liceum nacią
gnąłem się we wrześniu 1828. u. ochotnika do 
baterji ai tyleiji gwardji.

Wziąłem udział w rewolucji 29. KinpeUa 
1830 i wyparciu Moskali z Warszawy. Byłem 
w bitwach: 14. lutego ; )d Dobrem, 19. pod 
Waw rem, 23. i 25. pod Grochowem, 31. marca 
pod Dęoami wielkiemi, 10. kwietnia pod Iganiejn 
w pogoni za gwardjami moskiewskiemi 21 maja 
poa Tykocinem i Złotorją, i .stępnie pod Ostro
łęką, gdzie byłem ozdobiony krzyżem Virtuti mi- 

r.an i posunięty do stopnia podporucznika. Po 
tej hrwrwej bitwie ściągnęliśmy pod Warszawę 
dla zreorganizowania się.

w  końcu czerwca baton ja  moja wysłaną by
ła » korpusem przeznaczonym do obserwowania 
ruchów  nieprzyj icielskich pod Modlinem poczdm 
przez Wyszogród połączyliśmy sie z armią głów
ną pod Balinowem w marszu pod Warszawę.

W obronie Warszawy jenerał Bem obj^ 
komendę cs,łej artjlerji.- 2. września przeznaczył 
mię i komendanta reduty nr. 54. po lewej stro
nie oli. IZdałejja się natychmiast objąć moją 
kt mendę i zrobić inspekcję staną fortyfikacji 
,’ział i artylerzystów. Ze smutkiem spostrzega- 
łerr iż stan obrony był jak najgorszym— reduta 
wy°jj a.'«i w sześciokąt z ziemi, nie wysłań a nk- 
wet taszynami i koszami by zasłonić działa i 
ki lcuierów od kul nieprzyjacielskich, f sy płyt
kie, palisady w nich słabe, wilcze doły uiedb- 
kończom i.

Z 6cin i r i f1 żelaznych starych, jeden gra
natnik L e do użycia.

— Kilkudziesięciu artylerzystów z samych 
rekrutów złożeni. Zacząłem też natychmiast 
musztrę a szczególniej crlowam*.

Nazajutrz 3go jenerał Bem zwiedrajac for
tyfikacje przys- >ół i do m-,,ej reduty; zrobiłem 
mu raport z odbytej inspekcji, odpowiedzią i mi 
że nie pozostaje jak tyitn bronić się jak możną, 
że w razie ataku przyjdzie nam odsiecz; ale 
gdyby reduty obronić uie można było, przegotować 
się, m iozyn  wysadzi-1, by się municje w ręce 
nieprzvjaciela nie dostały. Zo świtem artylorzy- 
ści byli przy działach, piechota itó ’ i się i dwóch 
kompanii (t.icoło 200 ładzi) skł ulała, była pod 
bronią.

Trzeciego z rana, gdy zaledwie dnieć zaczę
ło, patrząc przez lunetę spostrzegłem jeźdźców 
konnych od strony wsi Włoch Byli to Kozacw, 
którzy jak wiadomo zasłaniają mchy wojska 
moskiewskiego; kazałem dać parę strzałów by 
ich rozpędzić i pokazać że iesteśay n i baczr. <■- 
ści i skj.’o się lepiej ozwiduiło spostriegłem li

nię artylerji z kilkadziesiąt, dział złożonej ku 
nam idącą. Zacząłem ogień popierany z sąsie
dnich szańców, -le Moskale nie bacząc na to 
szybko podstąpili pod moją redutę i zaczęli 
ogień morderczy.

W pa_ę minut zdemontowali jedno z d.-ia*. 
ubili i ranili kilkunabtu kanonierów — ogień 
toż nasz powoli ustawał. Tymczasem piechota 
moskiewska zupełnie oskrzydliła n as , pomocy 
obiecanej nie widać było — piechota nasza, któ
ra w czasie kinon&dy leżała pod wa -mi b yię 
o ile można zasłonie od knl nieprzy^acielskicb 
powstała na komendę swych oficerów i zaczęła 
ogirń na piechotę mc 3kiewską, ale ta  st-kroć 
liczniejsza odpowiedziała gradem knl, rzuciła się 
na redutę, zaczęła się wdzierać na wały, wyparła 
wrota w tyle reduty i rzuci Ja się r  bagnetem na 
garstkę naszych, ja tymczasem widzu - redutę 
straconą cofać się zacząłem z mymi kanonierami 
ku magazynowi, gdzie stuf pr y drzwiach, z któ
rych się po schodkach schodziło do tegoż, podo
ficer magazynier z lontem, by ".upalić sztspir y 
■ drzwi do prochów prowadzące; zbliżywszy się 

do niego, kaziłem przyłożyć ogień, spuścił lont 
— okropny płomień, poczem nie wiem jak dłngo 
nieświadomy niczego, przychodząc do przytom
ności cznłem ból piekielny twarzy i rąk opalo
nych; powstawszy cokolwiek słyszę jesseze pę
kanie granatów ą zresztą cisza zupełna — tak 
nasi jak i Mosk-le rzucili się plackiem na zie
mię, by nniknąć skorup granatów. Tymczasem 
wszedł yenerał komenderujący atakiem, *azał z 1 
bębnić odbój i brać u»s do niewoli. Rannych 
włożono na wozy i tak odprww-dzoro ■ ► do 
Nadarzyna, Muszę, tu wy«nać, że r e  wiedzli-

łem jaki 3kutek zrobi eksplozja; uie miałem za
miaru ani liebie ani mych aanc lierćw w powie
trze wysadzać; postanowiłem był wypełnić mój 
bowiązek, spuszczając się zresztą na wolę bo

ską. Wybach ter wprawdzie kosztował ?.ycia 
wieru naszych a ńęcej nieprzyjaciela; ocalił je
dnak iycif wie^iej l:crby, która byłaby zginęła, 
od bagn itów spitego i rozbestwionego żold.Ka no- 
skie— iego opóźnił atak innych szańców i tem 
nłatwił obronę; bo nieprzyjaciel są-iząc, że na
sze szańce były podminowane, s?edł « obiwą i 
ostrożnością. Po wzięciu VI arrzawy pozwoloi 5 
naszym opeerom rannym jechać do ftmiPi lńb 
przyjaciół leczyć się, bp przez rzas tygodnia nie
woli ża luego opatrzenia nie Dyło, dla bra .u Zu
pełnego doktorów bib felczer • w _ Przepędziłam 
kilka miesięc? w domu rodzicielskim, przyszedł
szy do zdrowia wraz z bratem -iłodiWTm Jó ii- 
fem, oficerem pierwszego pułku Mazurów, który 
szedM ył 1 U.lieji z korpusm.jenerała-Różyc- 
kieg) i stęskniony iiepoirzebm0 ^ ó c i ł  d do- 
m- dosrafem się poti jemiie nad Wisłę do Za
wichostu, -kąd doGDicji po. itą.obyWatelską do 
Liska do zacnego pafrj,ł,y hr. Ksawerego Kra
sickiego, prezesa komitetu narodowego — nie 
zastałem go, ale szczęściem zastałem kochanego 
pana Edmunda, syna, mego towarzysza broni, 
i łui rJ bowiem w mojej baterji, wkrótce po 29; 
przyjął nas jak najserdeczniej.

Życzyłem sobie jechać do Francji, ale tru
dności były o pasiport, tymczasem i nastąpiła 
wyprawa ZaUwskiego. — Wyjećhafrm pewnego 
dai . w sąsiedztwo, by się porózumieć r innymi 
aok-gami, tymc asem policja i Wojsko napadały 

dowy, aresztując emigrantów; w crusfc m fe]

nieobecności napadli i ua dwór w Liska, zabrali 
kilkn oficerów i mego brata; nie ms,ąc po co 
wracać, wyjechałem do Lwowa, by tam lepsze 
wiadomości powziąć o -achn, ukrywając się w 
zakładzie Ossolińskich. Tymczasem wzięte Zali- 
wskiego i kiiku naczelników, czem _ o w* niedo
rzeczna wyprawa koniec wzięła. Nie pozostało 
mi jak jedne nawet ber, pas aportu za granicę ; 
przejechawszy wskróf Galicję, ■orzy^yłem do Kał
wami, do szanownego baro ,a Brandysa, który u* 
łatwił mi wyjazd do Cieplic, zkąd w nocy przez 
góry dostałem się do Saksonii do Drer: ,• tu 
otrzymi-szy paszport or* ambasadora angiel- 
slfego, dostałem tię do Londmu, mjechałem 
.10 Szktcji do ElymburgŁ gdzie wiele lat jaj- 
mowałem się awaniem ltkcyj francuskiego i 
niemieckiego języka.

^  roku opuściłem Londyn z mym 
przyjaciel :m, kapitanem Żarskim, w celu udania 

Ppystania w Poznańskie. Po widu tiu- 
Pr*yl«yliśmy do Berlina. Reakcia za- 

ęaęła brać gó -ę, przyaresztowano nas ;ak wielu 
wmyck i tylko prze* wpływ młodaieiy berliń
skiej udało s;ę nam wydostać *e srponów policji. 
Ruszyliśmy do Hamburga, gdzie pi) raz ostatni 
m lira  ■ mego brata Józ ta, umarł on bowiem 
tamże w 1852 r. — Otrzymawszy paszporta u- 
daliśllry f ię do Włoch, by wwą( udział w woj
nie, wydanej przez króla sardy takiego Karjla 
A,vwm Austrji. Bez straty czaru wstąpiłem do 
armii sardyńskiej w stopniu porucznika i. tylerji 
odbyłem kampanje 48 i 49. roku, za które dwa 
medale otrzymałem.

W 1855 roku, na żądanie księcia Czartory
skiego, opuściłem służbę włoską, udałem się do



.przez Marjana Pobuu-.ego, a odebraną w Bellevne. 
^ przy nlicy Chmielnej. Jedna to z licznych „sztuk* w 

rokn bieżącym przedstawianych, a więc nie ma o niej 
ric do_ powiedzenia.

Wiediń d. 1. października.

(§.) Zapewne dacie wczorajszemu artykuło
wi 2V. fr. Presse pod napisem „die polnische 
Frage* należytą odpowiedź, niemniej przeto po
zwólcie i mnie wypowiedzieć słów kilka z tego 
powodu. Zastanawiającą przedewszystkiem jest 
rzeczą, że wiedeński semityzm, strojący się w 
barwy narodowo-niemieckie, uważał za odpowie- 
dne równocześnie, kiedy wiedeński sąd przysię 
głych uznał oskarżonych ancisemitów za niewin
nych i kiedy w Preszburgu rozpoczęły się ma
sakry żyaów, rzucić całemu polskiemu narodowi 
obelgą i zniewagę T7 oczy, temu narodowi, który 
prześladowane na całjpi ś wiecie żydowstwo go
ścinnie przyjął a siebie i do dziś dnia pozwala 
cierpliwie wyzyskiwać się takowemu, biorąc 
owszem wyzyskiwaczów tak dalece w obronę, iż 
biskupi polscy i duchowieństw > polskie w pier
wszym rzędzie w obronie żydów wystąpili, kie
dy rozjuszony lud rzucił się na nich w Warsza
wie. i l e  o to zresztą nam bynajmniej nie chodzi, 
gdyż nie naszą, lecz N. fr. Presse rzec-.ą jest 
osądzić, czyli nędzne jej wystąpienie przeciw 
Polakom jest na czacie i czyli takowe w inteie- 
sie jej współwyznawców, zamieszkujących ziemie 
polskie, leżeć może.

Tendencja artykułu jest widoczna, tak wi
doczna jak nezręczność i nieuczciwość takowe
go. Jest to małoduszna denuncjacja Austrji wo
bec Prus i Moskwy dlatego, że Austija nie gnie
cie Polaków pod jej rządem pozostających 
srodze i okrutnie, j»k . to jej aą&iedzi czynią. 
Przewrotny semita i „liberał* aut )r artykułu za
przecza Polakom wszelkich praw ludzkich, gdyż 
prawa ich są wedle jego wolnomyślnej teorji — 
„verjahrt“ i skazuje jednych m iibhem  swego 
nikczemnego pióra 16 milionów Pętaków na wie
czną śmierć polityczną, jak gdyby w ogóle moż
na było naród z taką przeszłością historyczną, 
tak bogatą literaturą i z taką prawdziwie mło
dzieńczą żywotnością złożyć do grobu. Nie do- 
kazała tego ani Moskwa, ani Prasy, tern mniej 
może się to udać nędznikom semickim.

Polska jest, żyje i żyć będzie, chociaż ciało 
iej rozćwiartowano, a żadna moc piekieł nie zdo
ła deptać jej bezkarnie, jeśli raz stanie taką ja
ką być powinna, jeśli Ind swój oświeci i w ma
sach tych milionów wzbudzi poczucie solidarno
ści narodowej. Niechaj przeto pismacy N. f r .  
Presse będą spokojni o los polskiego narodn i o 
jego przyrodzone prawa. Jest to wszystko tylko 
kwestją czasu, gdyż wszystkim naradom w ogó
le, jeaii o cywilizacji europejskiej zwątpić nie 
mamy — rozumie się, iż o osławionej „kulturze* 
Niemców nie mówimy — musi się stać sprawie
dliwość. Śmiesznością przeto jest sądzić, jakoby 
przeznaczeniem polskiego narodn miało by A wie
czne służenie interesom obcopaństwowym lab też 
stanowienie mateijału dl* germanizacji. Były 
czasy, gdzie i w Austiji z cego stanowiska oce
niano sprawę polską i wedle tego odpowiednio 
traktawano Polaków. System ten nie zdołał się 
jednak długo utrzymać, a  dlaczego? poprostu 
dlatego, iż zmiana stała się koniecznością poli
tyczną. Jeśli w Austrji było to możebnem, to 
dlaczegóż gdzieindziej' ma to być niemożebn ścią, 
szczególnie zaś w Moskwie, gdzie uczciwsza 
część narodn głośno domaga się sprawiedliwości 
dla Polsku Wprawdzie na to się dziś nie zanosi, 
ale nie należy zapomnieć, że Moskwa przecho
dzi kryzys głupoty i nietolerancji pansiawizmu 
uosobionego w Eatkowie i towarzyszach. Zresztą 
Polacy używali w Moskwie praw narodowych 
wtedy, kiedy zarówno w Galicji jak i w zie
miach polskich pod panowaniem prnsriem srogi 
panował ucisk Czyż głupota Moskwy jest wie
czną? Ciy na niej wyłącznie chcą niemieccy 
prześladowcy oprzeć swe plany ekstyrpaeyjne 
wobec narodu polskiego ? Mogą się zaiste prze
liczyć, gdyż prędzej czy później musi Moskw# 
przyjść do przekonania, iz bez zaiatwienia spra
wy polskiej nie ma załatwienia kwestji słowiań
skiej. A zresztą klucz do załatwienia sprawy 
polskiej w stosunku jej Jo Moskwy, leży ostate
cznie w ręku nie Moskali, lecz samych Polaków, 
którzy z podziwiania godną wytrwałością opie
rają się — sądzimy, że w interesie Niemiec, po
kusom nie mówimy yanslawizmn wedle recepty 
Katkowa i Aksakowa, który byłby zabójstwem 
dla Polaków i innych narodów słoWi&a>i_eh, 
lecz nawet ogólnej so] idwrności słowiańskiej. 
Przypuśćmy na chwilę, iż stałoby się wedle ży
czenia autora artykułu N. fr. Presse i świat dla 
Polaków w Austrji i Prusach został ćwiokami

Londynu, wziąłem oddział stu rodaków i okręt z 
bronią, amunicją i innemi zapasami danemi nam 
przez rząd angielski; w końcu czerwca przyby
łem do Konstantynopola, ztąd do Warny i Szmali, 
gdzie połączyliśmy się * legionem pod Turkami 
z sześciu szwadronów składającym się. Miano
wany kapitanem objąłem komendę szwadronu 
przeznaczonego na artylerję. W kilka miesięcy 
nasz legion przeszedł pod Anglików i no*ą 
wziął organizację — wzmocniony jeńcami i de 
zerterami z wojska moskiewskiego aa dwa pułki 
kawalerji, dwa piechoty i batarję z 8 dział, któ
rą ja zorganizowałem i komenderowałem w Sku- 
tari. Na nieszczęście kiedy byliśmy gotowi wstą
pić na linię bojową, zrobiono p >kój i rozwiązano 
legiony. — Otrzymałem tu order Medżidżie tu 
recki.

Zawiedziony w nadziejach udałem się do 
Fi ancji, gdzie musiałem prsyjąć miejsce profeso
ra języka w Kolegium w Marne. Tu przerwana 
moja karjera wojskowa; straciłem najkorzystniej
sze lata awansu w wojsku włoskiem i to tłama- 
czy się, że kiedy moi koledzy doszli do stopni 
pułkowników i jenerałów, ja karjerę w stopniu 
kapitana skończyłem.

W 1860 roku udałem się d j Syeylu i Ne
apolu do Garlbaidego, tam otrzym«-łem komendę 
pierwszej baterji.

Po ukończonej kampanii otrzymawszy nowy 
medal, wszedłem po raz czwarty w stopniu ka
pitana do armii włoskiej, tu byłem komendan
tem fortecy w Ventimiglia, Vinadio, cytadeli w 
Brescii, w Palermo, nie widząc żadnej -arjery 
przed sobą podwłem się do emerytury, którą o- 
trzymałem w 1872 roku jako kapitan ze sto
pniem majora. Od tego czasu zamieszkuję Flo
rencję, pocieszam się nadzieją, że stan polity
czny aa Wschodzie może nam co pomyślnego 
sprowadzić, i .ie będę mógł jeszcze oddać nsłngi 
krajowi po blisko trzydziestoletnie)* doświadcze
niu w rozmaitych wojskach,

niemieckiemi tak zabity, iżby dla nich żadna a 
żalna nie pozostała nadzieja a tylko widok pe
wnej germanizacji i zniszczenia. Cóż wtedy mu
si się stać koniecznością — oto poprostu szuka
nie ratunku w Słcwiańszczyźnie przeciw rozbój
niczym zamiarom germanizacji. Na szczęście po
łożenie nasze nie jest bynajmniej jeszcze tak 
rozpaczliwem, ażebyśmy musieli chwytać się 
statecznego środka. Minra to powinni Niemcy 
być ostrożniejsi i nie drażnić bez potrzeby naro
dowego uczucia Polaków, najmniej zaś w sposób 
tak podły i haniebny jak to właśnie N. f r .  Hresse 
czyni.

Niechaj nas zachłanni „iculturnicy* nie zmu
szają do zaniechania obronnej przeciw pansla- 
wizmowi pozycji, bo wówczas poczują oni cięgi 
moskiewskiej nahajki na własnym grzbiecie. Pol
ska i w chaosie panslawistycznym przepaść nie 
może, zwłaszcza że głnpota systemu Katkowa 
i towarzyszy nie jest wieczną a wobec zmienio
nego położenia klacz do rozwiązania sprawy pol
skiej Polacy sami w swem dzierzą ręku.

Przeto ostrożnie z ogniem 1

Rzym d. 28. wrześni*.
W poniedziałek Ojciec święty odbył w Wa

tykanie konsystorz tajny, na którj m powiedział 
allokucję dotąd jeszcze nie ogłoszoną- prekoni 
zował 32 biskupów wszelkiej narodowości, ale 
żadnego polskiego, a przytem kreował dwóch 
kardynałów, księdza Anioła Bianchiego arcybi
skupa Miry w Syrji, nuncjusza apost^lsk^go w 
Hiszpanii, urodzonego w Rzymie d. 19. listo
pada 18x7, i księdza Włodzimierza S win .a Cza
ckiego arcybiskup* Salaminy na wyspie Cyprze, 
nuncjusza apostolskiego we Francji, urodzonego 
wPorycku n i Wołyniu w dyecazji lucko-żytomier- 
skiej d. 16. kwietnia 1834.

Dwaj oficerowie od straży szlacheckiej pa
pieża wyjechali zaraz po konsystorzn, wioząc 
wedle zwyczaju eze. woną myckę czyli rucćhetto 
obu nowym kardynałom. Tomasz Guglielmi udał 
się do Madrytu, a margrabia Teodor Ciccolini 
do Paryża. Biret zaś kardynalski będzie dorę
czony obydwom przez odnośnych and; torów nun
cjatur, występujących jako ablegaci apostolscy, 
albowiem Stolica święta niema dziś dostatecz
nych funduszów na podróż umyślnymi ablegatów

Tak tedy mamy drugiego kardynała pol- 
„kie*o. Ksiądz Włodzimierz Czacki bardzo prędką 
zrobił karjerę, albowiem rostał księdzem po 1860 
roku, a przy pomocy świątobliwej i zacnej ciotki 
swej księżnej Zofji z Branickich Odescalchi, prze
chodził szybko szczeble prelatnry, został podko 
morzym, prałatem domowym J. bw., sekretarzem 
rzymskiej kancelarji studjów a potem kongrega
cji spraw duchownych nadzwyc_ajnych. Wtedy 
t ) zaprzyjaźnił się mocno z przedstawicielami 
Moskwy i dla dyplomacji zaniechał poetyczną 
niwę, którą zrazu gorliwie uprawiał, (Lakując 
płoay swej mazy w P.-zeglądzie pozn, niebosz
czyka księdza Jana Koźmiana. Nienmiem powie
dzieć czy muza była mu matką lub macochą, al
bowiem przygrawek tyci dzisiejszego kardynała 
nigdy nie czytałem, ale wielbiciele jego o~oby i 
talentu będą mogli je znaleść w starych zbiorach 
pomienionego przeglądu Ks. Czacki będąc ro
dzonym siostrzeńcem małżonki piewcy „Przed 
świtu* i „Nieboskiej komedji*, naśladował Zy
gmunta czując się niego b'takim. Po zgonie 
Prosa IX. utrzymał nuncjaturę paryską, gdzie 
bardzo się zrycznie sprawował, nsiłnjąc. i xk po
wiadają, rozbndzić nienawiść między Francją a 
Włochami, a natomiast z»wią*ać francuzko mo
skiewskie przymierza, które w tej chwili doj 
rzewa. Czy jednak kozacy przybędą odbudować 
władzę doczesną Stolicy apostolskiej, to o tern 
pozwalam sobie wątpić.

Ze stanowiska rzymskiego zdawałoby się, 
iż ks. Czacki ważne pooddawał Stolicy św. n- 
słngi we Francji. Atoli odwołano go, bądź że te 
usługi miały takie ujemn^ stronę, bądź ze pra
gnąc gorąco kardynalskiego kspelnsna, woiJt od
poczynek na purpurze w pałacu Odescalchi od 
dyplomatycznej wystawy, obfitującej niemniej w 
kłopoty jak w honory i zadowolenie próżności. 
Kardynalskie dostojeństwo było zresztą nieu 
chronnem, albowiem wszelki m idrycki, paryski |i 
wiedeński nanejnsz de jire  kardynałem zostaje 
po skończonej misji.

Ze stanowiska polskiego, przewielebny Zy
gmunta naśladowca, prałat lutnista, nie miewał 
dotąd mira a dobrych Polaków. W iel. z nich, 
bardzo wielu narzekało na niego, a kapłani pol
scy, ociekający w 1864 r. do Rzymu ze skrwa
wionych obszarów ojczyzny, i gościnnie przez 
Piusa IX. przyjęci w liczbie przeszło sta, narze
kali jednomyślnie na doznawane z powodn ks. 
Czackiego i zabiegów jego w wikarjacie rzym 
skim przykrości, a nawet prześladowania, oczom 
wie najlepiej ówczesny przełożony naszych pa 
tijotycznych tułaczy czcigudny ksiądz- Ignacy 
Polkowski, tudzież mnouzy inni.

Wiele lat jednak odtąd upłynęło, a chociaż 
ks. Guciu żadnym czynem, jednającym mu po
wszechne współczucie i wdzięczność, nie dał się 
poznać krajowi swojemu, chociaż o wielu innych 
czynach jego zamilczeć wolę, — przecież ufać 
należy, iż lata i wysosa pasterska godność zmie
niły go pod niejednym względem. Jako wierni 
Polski synowie nie powinn^mj nikogo odpychać 
z tych, którzy szczerze do pracy narodu „ej przy
stępują. obowiązkiem jest naszym brać w racha 
bę i jednoczyć w jedno ognisko wszyswie siły 
inteligencji polskiej, wszystką działalność naro
du. Nowy kardynał Czacki jeśli zechce z nami, 
to jest z narodem, pójść ręka w rękę, zapomi
nając, że jest prawnukiem smutnej parnię si Szczę
snego Potockiego, będzie mógł kościołowi i na
rodowi ważne oddać usłngi, zwracając uwagę Oj
ca św. ua opłakany stan kościoła polskiego, i w 
miejsce beziwocnych i ckliwych jaz akładów z 
Moskwą wywołując inne pożądańsze rozporzą
dzenia i kroki. Wszyscy bowiem jesteśmy sługa
mi ojczyzny, i iadno dostojeństwo świeckie in 1 
duchowne nie uwalnia jednostek polskich od tej 
służby, owszem podwaja ich obowiązki odpowie
dnio stanowiska. Jak  załoga okrętowa wśród ba- 
rzy nikt z nas zostawać nie może z założonemi 
ręKami ; na zakładanie sobie rąk potrzeba kra
jów, będących w normalnym swoim stanie. Orae- 
zujemy tedy niecierpliwie pierwszych dwwodow 
patrjotycznej działalności nowego kardynała pol
skiego, uwolnionego od dyplomatycznej służ..y 
rzymskiej, a ci naw it, którzy mieli jak najsłu
szniejsze powody niechęci ka niemu, dłoń mu 
przyjaźuą chętnie podadzą, jeżeli się okaże pra
wym i gorliwym Polakiem.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z d. 2. października. Obecnych 

radnych 46. Przewodniczący wiceprezydent Dą
browski. Początek o god* w pół do ósmej.

Rad. J a g e r m a n ,  z uwagi, iż z korespon
dencji niektórych dzienników zamiejscowych, ą 
między innemi głównie Caasu, moinaby wnosić,

że fakt* podane W nmmorjató Rady miejskiej w 
kwestji szpitalnej są fałszywe, interpelnje prezy
denta, czy i jak ie  zamierza przedsięwziąć kroki, 
aby raz jnż położyć tamę tendencyjnym wie
ściom ?

P r  zew.  odpowiada, że reprezentacja miej
ska nie mc że wdawać się w dyskusję z błędnie 
poinformowanemu dziennikami — rzeczywiście 
zaś Wydział krajowy zażądał sprostowania nie- 
którycL mylnie podanych w memorjale imion i 
dat. Niedokładności te magistrat sprostował, ale 
dotąd s t a r a ł a  odpowiedź z Wydz. krajowego 
nie nadeszła.

Rad. J  a g e r m a n ,  poprzestając na wyja
śnienia, aważa jednak za właściwe, aby tak re- 
skrypl Wydziału krajowego na memorjał Rady 
miejskiej j ±  i odpowiedź magistratu, odczytane 
były na pełnej Radzie.

Przewodniczący oświadcza, iż tema życze
nia interpe1 »nta stanie się zadosyć na nastę- 
pnem posiedzenia.

Rad. S w i s t e r s k i  stawia wniosek, aby 
prezydent miasta wiaz z dwoma radnymi udał 
się do sVnistrów Ziemiałkowskiego i Dunajew
skiego z prośbą o poparcie « Wiedniu, poruszo
nej obecnie w sąjmń sprawy budowy kolei Lwów- 
Zółkitw-Bawa.

V  niosek ten przyjęto jednomyślnie.
Rad. J a g e r m a n  zapytuje prezydenta, cie- 

dy będzie ukończony chodnik w ulicy Stryjskiej 
i czy zakupiono grant w celu rozszerzenia tej 
ulicy?

Przewodniczący odpowiada, że chodnik jost 
jnż na ukończenia w dostateczną], do dwume
trowej szerokości. Gruntu nie zakupiono, gdyż 
właścicielka, pomi ao zapewnienia jej osobiście 
przez wiceprezydenta, że umówiona krrota 500 
złr. wypłaconą jej zostanie zaraz tegoż samego 
dnia, gdy grunt odstąpi na rzecz gminy — nie 
chciała się zgodzić i żądała pieniędzy * g ó r y .  
Wiceprezydent zaś nie czuł się w prawie przy
stawać na podobny warunek, uwłaczający go
dności reprezentacji miejskiej.

Bral. J a g e r m a n .  Czy wiadomo pana pre
zydentowi, że w alicy Kórnickiej układają obe
cnie chodnik prawie w środku ulicy, co jest po
łączone z niedogodnością i niebezpieczeństwem 
dla przechodniów ? Z czyjego to nastąpiło za
rządzenia?

Wiceprezydent D ą b r o w s k i .  Nic o tern 
ni« wiem i jutro pójdę umyślnie, aby się na 
miejsca przekonać, sądziłem, że sekcja III., któ
ra tak troskliwie cznwa nad wszystkiemi spra
wami miejskiemu, dopilnuje i naprawy braków. 
Na najbliżsiem posiedzeniu udzielę żądanych wy
jaśnień.

Rid J a e g e r m a n n .  Do budżetu na rok 
1881. .stawioną zostnła pewna kwota na trąbę 
kanałową w ulicy Kaleczej. Trąbę tę położono 
dopiero teraz, przyczem powstał taki dziki nie
ład na tej alicy, że dzieci nie będą w możności 
przebrnąć do istniejącej tam szkoły. Zapytuję 
przeto, czy magistrat zamierza dziki ten stan 
ntrzymić do roku przyszłego, czy też każe wy
brakować nlicę jeszcze przed zim^?

Przewodniczący zapewniwszy interpelanta, iż 
może być znpełnie spokojny o dzieci, dla których 
ułatwiony zostanie przystęp do szkoły— oświad
cza, że obowiązkiem Zarządu miejskiego było 
przeJewszystkiem wykończenie komunikacji na 
ruchliwszych uliiach jak n. p. Gródecka, aeryj- 
ska itp. Roboty w alicy Kaleczej nie są tak na
głe, zrobi się na razie co będzie możną a na 
uregulowanie całej ulicy niema teraz dostate
cznego zapasu kamienia.

Gdy rad. J a g e r s L a n n  oświadczył, że na 
dziś powstrzyma, się jaż od dalszych interpela
cji, przystąpiono do porządku dziennego.

W cela wzmożenia fandaszn dla ubogich 
miejscowych, uchwalono wniosek zaprowadzenia 
we Lwowie opłat od przedstawień scenicznych, 
koncertów i t. p. zabaw publicznych, jak to ma 
miejsce i po innych miastach. Według projektu 
do usrawy, opłaty te wykosić mają:

i)  od przsdstawień scenicznych miejscowych 
& pic docboda brutto;

b) od przedstawień scenicznych czasowych 
(przez towarzystwa przyjezdne) za pierwsze 3 
miesiące po 10 prc. — następnie po 5 pro. od do
chodu brutto;

c) od koncertów, walów, redut i innych za
baw ze wstępem płatnym, po 10 prc.;

d) od przedstawień w teatrze hr. Skarbka, 
do końca marca 1892 r. tylko 4 prc. (z uwagi, 
że dyrekcja teatru Skarbkowskiego prz.znacza 
corocznie dwa przedstawienia na dochód ubo
gich);

e) miejsca na galerji, i w ogóle miejsca sto
jące na przedstawieniach teatralnych, wolne są 
od tej opłaty.

Na urządzenie stałego przytuliska, ogrzewa
nego dla biednych w ciąga zimy, pozwolono za
jąć niedawno nabytą realność 1. 366 pod Wyso 
kim Zamkiem. Przytem upoważniono mag'sti*t 
do wyasygnowania Łwoty 150 złr. na sprawie 
nie mat słomianych, 50 złr. na adaptację, oraz 
12 stosów drzewa z lasów miejskich.

P. Witalis Milde, ślusarz, otrzymał zape
wnienie przyjęcia do związku gminy za opłatą 
10 złr. taksy, a p. J. N. Klarfald, członek Izby 
handlowej, przyjęty został do gminy za opłatą 
taksy 30 złr.

Załatwiono nadto dw* rekursa r  sprawach 
budowniczych, poczem przewodniczący zarządził 
o godzinie kwadrans na dziewiątą posiedzenie 
tajna.

Sprawozdani sejmowe
W uzupełnieniu wczorajszego sprawozdania 

podajemy w streszczenia oświadczenie komisa
rza rządo ego w sprawie .podatku domowo-kla- 
sowego: Opiewa ono: Sprawozdanie komisji 
podatkowej zawiera zarzut, że władze skarbowe 
przy wykonaniu ustawy r 9. luiego 1882 rali- 
czają przy domach w klasach najniższych Ko
mory* do częśc i mieś-kslnych, gdy om w Gali
cji nic są częściami mieszkalnemi. Owoż wła
dze skarbowe wyk, nując powołaną ustawę, po
stępują ściśle według §. 9., który stanowi, że 
domy opodatkowane po koniec r. 1881. mają być 
od r. 1882 do tej taryfowej klas;-- nowej ustawy 
przeniesione, do której należą według ilości czę
ści mi szkolnych, zapisanych w poprzednich sta
rych katastrach. Według tych starych kata
strów k mory policzone są do części mieszkal
nych. Prawdą jest jednak, że tak w myśl pa
tentu -23. lutego 1820 jak i §. 9. nowej usta
wy pod komorą powinna być tylko taka część 
domu rozumianą, któ.-a pi zedstawi* u niność za
mieszkania przez ’udzi, — bez względu ety jest 
faktycznie zamieszkaną czy użytkowaną inaczej.

W r. 1851 przeprowadzono reklasyfikaeję 
domów, przy której wprawdzie zapisywa: o pra
wie powszachaie przj domach XII. (najniższej) 
klasy if rubrykę kemor -  komeiy mebędące 
częściami mieszkaltemi — lecz dopisanie to wów
czas do jednej izby (zwynle dom włościański

stanowiącej) jednej lub dwóch komor, nie miało 
żadnej doniosłości, ponieważ czy dom zapisany 
był z lj 2 lnh nawet 3 częściami mieszkalnemi, 
opłacał jednakowy pod*tel najniższej klasy. Z 
uwagi, że .?wt ustawa stworzyła z tej klasy 
t r i /  nowe klasy, a niewłaściwe przypisanie je
dnej komory niemieszkalnej sprewadra podwyż
szenie podatku rocznego o 20 ct (względnie o 
40 ct. i 2 złr. 80 ct. (przy domach o 2 lab 3 
izb .eh) przyznać muszę, że to przedstawia zna
czniejsze przeciążenie podatkujących.

Jednakże krajowa dyrekcja skarbu przed
stawiła jeszcze w maja b. r. ministerstwu nad
zwyczajne stosunki w Galicji, na co ministerstwo 
reskryptem z 15. lipca zezwoliło, ażeby w razie 
zażalenia podatkujących, po sprawdzenia rzeczy
wistego stanu, komory niemieszkalne wydzielić i 
w m urę tego ustanowić podatek W3dłag nowej 
taryfy. Zarazem wydała kr. dyrekcja skaibn po
uczenie władzom wykonawczym, ażeby podatku
jącym nie wydawano osobnych nakazów płatni
czych na nowy podatek, ale żeby w taryfie pła 
tnL*ej, którą wójei otrzymają w celu poboru po
datków, było przy każdym gospudirzu wyraźnie 
zaojiaczune i  i łomu częściami mieszkalnemi jago 
dom opodatkowany został, aby każdy mógł boz 
.Tzględu na łarmin rekursowy rekurewać wtedy, 
kiedy z tabeli płatniczej przyszedł do wiadomo
ści o podstawie wymierzonego mu podatku. Bo- 
lecono też przyjmować takie relrursa bez wzglę
du na termin w jakim wniesione zostały. 
(Brawo)

Co najważniejsza, reskryptem z d. 27. wrze
śnia 18«2 ministerstwo fi i  insów rozporządziło, 
aby sprostowanie taryfy podatkowej przeprowa
dzone zostało nietylko w skutek rekursów poje
dynczych — ale i na ogólne przedstawienie 
zwierzchności gminnej. (Brawo.) W skutek tego 
poleca Krajowa dyrekcja skarbu reklasyfikaeję 
domów z trzech klas najniższych naczelnikom 
gmi w przytomności frzeeh reprezentantów tejże 
zwierzchności i właściciela domu, a w miarę wy
niku tego sprawdzenia podatek już za rok 1882 
będzie niezwłocznie sprostowany. (Brawo.)

Następpją spr „n ozdania o petycjach. Pety
cję Emiljana Michalewicza nauczyciela z Nowo
siółki, tuizież Wojciecha Putały nauczyciela w 
Zagórzu, e zapomogi, przekazano Radzie szkol
nej d. urzędowego traktowania, petycję Rady 
szkolnej w Wielopolu skrzyńckiem, o przyspie
szenie organizacji tamtejszej szkoły, tejże Radzie 
do bliższego zbadania i urzędowego traktowania. 
To samo uchwalono o petycji Rady szkolnej w 
Libiąża, o jtapomogę dla nauczyciela Galika i o 
petycji grona nauczycieli szkoły w Brzeżanach, 
o uregulowanie płac. Nad petycją Ludwiki Ja
worskiej, waowy po nauczycielu, przeszła Izba 
do porządku dziennego.

Petycję zakłada wychowawczego sióstr mi
łosierdzia sw. Kazimierza, o subwencję na wy
stawienie dachu blaszanego nad zakładem, prze
kazano Wydziałowi kraj. do zbadania, a zara
zem otwsrto Wydziałowi w tym celu kredyt do 
wysokości 2.000 zł.

r . Michalinie Teodorowiczównej, właścicielce 
zakłada robót pończoszkowych we Lwowie, a- 
dzielono do uchwalonych w zeszłym rokn 20 r zł. 
jeszcze 200 zł. na otwarcie warsztatu robót dru
towych. P  Kajetanowi Piechowiczowi, ociemnia
łem a byłemu nauczycielowi szkół ludowych, u* 
dzielono dar z łaski 100 zł. corocznie, zaś p. 
Anieli Czajkowskiej jednorazową zapomogę 
00 zł.

£• K r u k  o w i e w k i  zwraca nwagę, że 
wprawdzie jemu zarzucają, że dużo zabiera cza
su swojemi mowa. i, jednakże nie tyle, ile traci 
sejm esasn nz referaty komisyjne dla dania ja 
kiejś petentcb lOu zł i stawia wniosek by w y
działowi krajowemu udzielić pewną kwotę na 
takie cele.

P. G o l ej ew  s k i  wyjaśnia ma, że wniosek 
ten do sprawy panny Czajkowskiej nie należy, 
poczem p. Krnkowlecki stawia wniosek przejścia 
nad tą petycją do porządku dziennego, który 
jednak odrzucono.

P. Karolinie Stupnickiej, wdowie po śp. Hi
policie Stupniekim, komitetowi cerkiewnemu wsi 
Orowa pow drohobyckiegu i Michalinie Nowa
kowskiej, wdowie po byłym redaktorze Gońca, 
udzielono po 100 złr. zapomogi.

Na petycję gminy Kańcmgi wnosi komisja 
petycyjna nJzielić bezprocentową poiyczeę w 
kwoce 3000 złr. na wybudowanie wodociągów.

P. K r u k ó w  i e c k i  sprzeciwia się temu 
wniosk >wi, bo obawia się podwyższenia doda
tków. Zresztą sprawa ta nie należy do komisji 
petycyjnej lecz bniżetowej, lub knltury. Zpowo- 
au, że niemamy pieniędzy na bezprocenwwe po
życzki, stawia wniosek przejścia do porządku 
dziennego.

Po odpowiedzi sprawozdawcy, p, Łukasiewi- 
cza i sprostowaniu fu td  przez p. Krukowieskie- 
gu, uchwalono wniosek przejścia do porządku 
dziennego.

Wreszcie udzielono jeszcze Szymonowi Ku- 
dlikowi, byłemu nauczycielowi, zapomogę w kwo
cie 100 złr.

Komisja podatkowa po naradzenia się nad 
wnioskiem p. A brahamowicza i przemówienia p. 
komisarza rządowego przyjmuje przemówienie 'o 
z zadowoleniem do wiadomości, a zważywszy, że 
oświadczenie rządu zupełnie odpowiada intere
som rezolucji, przeto komisja cofa swoją rezolu
cji i stawia wniosek, aby sejm przyjął sprawo
zdanie komisji i oświadczenie komisarza rządo
wego do wiadomości, co bez dysknsji uchwalono.

P. Alfons Czajkowski, jako sprawozdawca 
sprostował tylko przy tej sposobności twierdze
nie komisarza rządowego w tym kiernnku. źb §. 
9. ajtawy z r. 1882 bierze wprawdzie za pod 
stawę zaklasowania istniejący kataster klasowo- 
domowy, ale z wyraźnem zastrzeżeniem, powołn- 
jąeem się na §. 22. patentn z d. 23. lutego 1820 
r., który do części mieszkalnych zalicza tylko 
pokoje i izby fał tycznie zamieszkane lab na mie
szkanie przeznaczone

Ponieważ porządek dzienny wyczerpany, 
przeto zamknięto pusiedzenie o godz. 1. min. 15

Przedtem odczytał jeszcze sekretarz p. Ja 
siński interpelację p. Miliewskiego do komisarza 
rządowege z zapytaniem, czy zostaną uwzglę
dnione prośby powiatu krakowskiego w sprawie 
pomnożenia tvmże posterunków żand«merji, tu
dzież wniosek p. Bilińskiego o rezolncję do rzą
du, aby pożyczki ?i ciągnięte dla konwersji da
wniejszych pożyczek miały tosamo pierwszeń
stwo tabularne jaa konwertowane z nową po
życzką spłacone pożyczki.

Następne posiedzenie we środę o godz. 11.
Na porządkn dziennym: Pierwsze czyta je  

wniosków pp. Bi] m»*.iego i Merunowicza (w spi> 
wi- przedaży soli). Sprawozdanie komisji kultu
ry krajowej w sprawie zmiany części trasy ko
lei Transwersalnej koło Gorlic. Sprawozdanie ko
misji administracyjnej o ustawie budowniczej dla 
Krakowa, komisji budżetowej z preliminarzem 
na r. 1883 dla szkół rolniczych w Dublanach.

(nutt iMinn i zulŃtin
Dm*. 3. października.

* Termometr wakazoje w poladuie 12 atopn- 
ciepła — dżdżysto. Zrana cale miasto pokryta gę
sta mgła. W południe luaął desz rzęsisty.

* Hołd pruski, z ptwudów niJZbleinyeh od p. 
Juliana Hien, wy.tawa tego obraza została już dzi
siaj zamknięta, a to dlatego, że kontraktem zobo
wiązano się dostarczyć go na dzień 5. pailzier. 
do Wiednia. Setki maruderów, którzy zwyczajem 
naszym na dzień ostatni odkładali obejrzenie tego 
arcydzieła, musiały dzisiaj być oddalone z pod 
drzwi wystawy. Sami sobie winę swego zawodu 
przypisać muszą. Bo przecież już dawno w pismach 
publicznych przestrzegano, że policzone są dnie go
szczenia togo obrazu w naszem mieście. P rz / tej 
sposobności wyrazie musimy nasze uznanie p: Mio
nowi, bo jego głównie zabiegom zawdzięczamy to, 
że obraz ton odwiedził nasze miasto.

* Ooiad dla mlnistri. dr Ziemlałkoweklago.
Hr. Włodzimierz Rnśsorki daje dziś, we wto-ez 3. 
października obiad dla ministra dr. Ziemiatkow- 
skiego. Oprócz p. ministra otrzymui zaproszenie 
ks. biskup Morawski, hr. Siemieiski-Lewieki, hr 
Edward Stadnicki, wiceprezydent namiestnictwa p. 
Filip Zaleski i kilku posłów.

* Z sali Bijmowaj. Wezoroj podczas posiedze
nia sejmowego była w sali sejmowej komisja rze
czoznawców złożona z profesorów budownictwa, bu
downiczych i inżynierów. Zauważyliśmy miedzy in
nymi pp. prof. Zicharjewieza, U irkoniego, Bisanza, 
Staneckiego (profesora fizyki) i Hochbergera, dyre
ktora nrzędu bndowniczego miejsKiego. Przedmio
tem badania była — nieszczęśliwa aknscyka sali. 
Rzeczoznawcy udawali się kolejno Jo lóż i galeryj 
i wszędzie słyszeli podobno bardzo mało — z wy
jątkiem referentów posłów Łazarskiego albo Sawy, 
którzy są uposażeni tak silnemi organami, że w 
cela polepszenia akustyki w sali sejmowej nie po- 
trzebmy nic innego jak aby wszyscy posłowie prze
mawiali równie głośno i dobitnie. Kwestja aknstyki 
upadłaby niezawodnie. Niestety! są rzeczy niemo
żliwe na ziemi — a do tych liczy sie tak samo 
sprawienie wszystkim obeonie zasiadającym w sejmie 
posłom grzmiących organów pp. ks. Sawy lub Ła
zarskiego, jak przerobienie sali sejmowej na aku
styczną sale z ominięciem całkowitej od fundamen
tów przeróbki.

* Wieczór muzykalno-dekiim ioy]ny w połącze
niu z przedstawieniem amatorskiem, odbędzie się 
djiiś we wtorek w sali kasyna miejskiego, z nastę
pującym programem. Siódmy koncert Herna na for
tepian, deklamacja Sekstet z „Łucji* — następnie 
komedyjka p. Ł. Madejskiego p. t. „Jedenkroć*,— 
poozem śpiew solowy i scena z dramatu „Narcyz 
Rameau” — wreszcie chór Towarzystwa muzyczne
go i nowa komedja Adolfa Abrahamowicza p. t. 
„Jego zasady*. Program jest tak obfity i doboro
wy, że sam za sobą przemawia.

f  Anna z NIkImów Sławkowska, żoua radcy 
rządowego i dyrektora kolei Karola Ludwika, pra^h 
niosła się dnia 2. b. m. do wieczności. Obrzęd po
grzebowy odbędzie się dnia 4. b. m. o godzinie 3. 
popołudnia z dworca kolei na euuntarz Łycza
kowski.

Dnia 1. październiki amarła w 91 roku żyeia 
Anna zu Sloneckich Krechowiecka.

* Repertuar polskiego teatru w Petersburga w 
bieżącym tygodniu jest następujący: w nieostalę 
„Śluby panieńskie* F.edry, w pouiedriaiek „Zem
sta*, we środę „Dama treflowa* Zalewskiego, w 
piątek Konkurent i mąż* Korzt liowskiego i „Złoty 
cielec St. Dobrzańskiego, i wresaeL w niedzielę 
„Staroświecczyzna i poetęp ezaiu* Kamiński ego.

* Obraz Pawła Mer war ta  z lwowskiej wysu
wy obrazów, przedstawiający ee. t s z potopu, na
była hr. Miero wa za cenę 4.000 tir.

* Odsiecz Wiednia. Medal na pamiątkę jubile
uszu odsieczy Wiednia będzie wykonany prr « prof. 
Józefa Tauteuhayaa i nadwornego medaliera Scharfa. 
Jedna strona (wykonana przez Seharfa) przedstawia 
w środku herb Wiednia otoczony medalionami Le
opolda I., Karola Lotoryfiekiego, Sobieskiego, Stah- 
remberga i burmistrza Siebenberga. Dokoła będzie 
rąbek z napisem. Odwrotna strona (wykonana przez 
Tantenhayna) wyobraża keroizr w poataU dzielnego 
wojownika z krzyżem na heimie, z podniesioną pra
wicą z dzidą, trzymającego w lewej ręce tarczę, 
która osłania Windobonę. Pod jego nogami umiera 
Tnrek, a po prawej stronie stoi genjnsa wyobra- 
źający potęgę sprzymierzonych oiwobod'ioieli Wie
dnia.

* Ze Składki między młodzieżą akademicką na 
fandnsa żelazny subwencjonowania teatru polskiego 
w Poznania, złożył prof. Ludwik Dsiedziokł kwotę 
10 zł. w adm. Gas. Nar„

* Mn: HM przemysłowe w ratuszu todzinsJe 
od jod*. 9. do 1.; w poniedziałek 10 a. w inne 
dnie SO e.

* M a m i  hr. DsieduszyakiegOy ulica Teatr ab. a
otwarte w środ^ i sobotę od 11. i  ru ta  do 1. go- 
uds;f popoiad., w święta i niedziele od 10. do 1.
golsisy.

* Miz h m  n»Msd« nar. im. Ossołifiski«h otwarte
wdKieaaie — prócz świąt — ed isrodz. 9 do 1. 
Nadto we wtorek i piątek po południa od 3 -Siej 
dla młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Jutro we środę: Św. Franciszka rferaf. — 
8 w. Foky.

* Wiadomości policyjna z dnia a. b. m. 
Skradziono: Panu N. G. z Wuzu na gościńcu przed 
Zboiskami dwa v orki zagranicznego tytoniu sera- 
glii, przeszro 1 oet. wagi i jedną skrzynię cygar 
przednich gatunków. — Pann M P. z kieszeni sre
brny zegarek anker o podwójnej kopercie wartości 
16 zł. — Pana J. K. z kieszeni kwotę 30 zł.

Złożono w policji skórzuią poduszkę wypeł
nioną włosieniem, zapomni tną przez niewiadomego 
gcścia w dorożce; palto zimowe, parasol, kapelusz 
i chnsteczkę do nosa ze znakiem J. B. znalezione 
na ni. Żółkiewskiej.

* «»
* Ż ubrzęcia antlssmlckis w Preszburgu. Jak

nam doniósł wczoraj telegram z Preszbnrga, panuj o 
jnś iipokój. Ściągnięto do mianta liczne oddziały 
wojsk-., i tak znajduje się tam obeonie 1. bataliwi 
strzelców, trzy szwadrony dragonów i 2000 pie
choty. Wojsko obsadziło wszystkie główniejsze 
punk ta w mieście, ale tłum tylko do czssn może 
być trzymany w szrankich. Często w mieście mię
dzy pospólstwem mużna słyszeć głosy: Ciągle nie 
może być n nas tyle wojska, a nieoh tylko wojsko 
odejdzie rozpoczniemy na nowo robotę L dosyć 
znacznej liczby aresztowanych ekscedentów pozo
stało tylko kilka w więzieniu; resztę puszczono na 
wolność. Widać z ngo wszystkiego, że ogromne 
trąbienie na alarm żydowskich dsienników, było 
jak zwykle przesadą Pester Lloyd dowiaduje się, 
że znany te swego antisomltyzmu pos^ł sejmowy, 
na którego cześć tlnm wydawał okrzyki, udał sią 
do komisarza Jekelfalussy’ego i oświadczył 
zrzeka cif, swego prawa nietykalności i prosi o 
wdrożenie przeciw memu śledztwa, czuje się bo-



Wiem tnpełnie niewinnym. Jekelfalusiy odpowie
dnia! mn na to, ie poseł sam nie mole zrzekać 
sio tego prawa, a*leśy ono bowiem do Izby.

Przedwczoraj i wczoraj trwały zaburzenia 
antisemickie w okolicach Preszburga, mianowicie 
w Lanschntz i Ratrersbergu Miały one przebieg 
podobny jak w Preszburgn; wybijano okna, a 
gdzieniegdzie uszkodzono meble.

Powiedzieliśmy powyżej, ze dzienniki żydow
skie, a z małemi wyjątkami, cała prasa niemiecka 
jest w rękach żydowskich, ogromnie całą »wantnrę 
przesadziły. I tak pisały o rabnnzaeh, ciężkich ska
leczeniach, pobiciaeh na śmierć żydów — słowem 
zrobiły z machy niedźwiedzia a coraz to nowe 
szczegóty redukują całą sprawę do wcale skromniej
szych rom.arów. Zostało skonstatow&nem, że ci ży
dzi, do których domów wpadł tłum, byli to sami 
lichwiarze, znani powszechnie jako pijawki. Ów 
Kohn, o którym pisali, że został zupełnie zrabo
wany, jest notorycznym lichwiarzem. Wszystkim 
tym zacnym panom poniszczono tylko weksle i kar
ty zastawnicze. Oto do czego redukują się wszyst
kie historje o mordacL i pożogach, roztelegrafowa- 
ne ua cztery części świata przez żydków, lubiących 
zawsze i wszędzie „Was Pikantes uud Sensado- 
nelle».“ W rozruchach preszburgskich zginął jeden 
człowiek, a był nim chrześcianin.

Obecnie w Preszburgn niechęć przeciw żydom 
objawia się coraz silniej nawet między takimi, któ
rzy zachowywali się dotychczas zupełnie obojętnie 
a to z powodu prowokującego zachowania się żydów. 
Skoro tylko zobaczyli, ża wojsko ich broni, zaraz 
im rogi wyrosły. Na przechodniów chrześciafiskich 
napadają w swoich dzielnicach i biją ich kijami. 
Doszło do tego, źc na „Schloseburg11, zamieszkały 
przez żydów, żaden chrześcianin nie może się po
kazać, jeżeli nie jest uzbrojony. Oto prawdziwy 
stan rzeczy, a jak widzicie czytelnicy, wcale różny 
od tego, jak go pisma żydowskie przedstawiają.

— (A.) BuOZaCZ, 25. września. Z npragnie 
niem wyczekiwana ref rma naszego gimnazjum wy
dała w rezultacie wielkie zero. Parturiunt mcntes, 
nasdtur ridiculus mus. Rada szkolna trzymając 
się znanej zasady konserwatywnej: „Naj bude, jak 
bnwało*— pozostawiła wszystko in etatu quo aide

Nietyiko wszelkie zażalenia rodziców przeciw 
ntdnżyciom dyrektora i nauczycieli pozostały zu
pełnie nteuwzglęlnione, lecz przeciwnie dyrektor 
otrzymał pochwałę za sprężyste i wzorowe prowa
dzenie zakłacn. Jeden s pseudo pedagogów tutej
szych, który prócz innych szlachetnych przymiotów 
jest specjalistą w wykręcaniu uczniom uszów i biciu 
pięściami po głowie, zamiast wydalenia, otrzymał 
patent na dalczyoh 10 miesięcy do eksploatacji 
swego uczciwego rzemiosła!

Do uzupełnienia dodać należy, że znana tutaj 
pewna dama, zostająca już za życia in odore sanc- 
litatis, posiada od wielu lat aż do chwil i obecnej 
przywilej gomenia młodzieży szkolnej. Opinia pn 
bliczna domaga się od wieln lat natarczywie, leoz 
niestety bezskutecznie, aby raz przecież władza 
kompetentna temu skandalowi położyła tamę skute
czną. — Każdy przeciętny obywatel buczacki wie 
dokładnie, gdtie leży źródło złego, lecz nikt nie ma 
na tyle odwagi aby enargicznem wystąpieniem po
budzić ogól do zbiorowego zaprotestowania przeciw 
temu zgorszeniu.

Najlepszą siłę naukową tntejszego gimnazjnm, 
ogólnie szanowanego Z. przeniesiono do Dobromila, 
natomiast Rada szkolna, ut aliquid fecisse videatur, 
przysłała dwóch suplentów do podreperowania roz
padającego się zakładu. Oto cała reforma od kilkn 
lat szumnie zapowiadana.

Dodać trzeba, że koszta utrzymania tych dwóch 
nauczycieli ponosić bęlzie mnshła gmina. W majn
b. r. przyjechał tutsj delegat namiestnictwa 1 pod 
groźbą zamknięcia szkoły wymógł na gminie zobo
wiązanie opłacania nietyiko dwóch snplentów, lecz 
oprócz tego wislu innych dodatków, co wszystko 
kosztowaó będzie na razie 1.000 złt., później zaś 
przęsło 2.000 złr. rocznie.

Więc krociowy fundusz Bazylianów, didactrnm 
do 2.500 złr. rocznie, wpisowe, taksy, nie wystar
czają na opłacenie kUku nauczycieli i zaopatrzenie 
szkoły w przyrządy naukowe?

Kowal zawinił ślusarza powiesili. — Wydatek 
taki byłby wtedy tylko słusznym, gdyby gimnazjum 
przeszło ua etat rządowy, dokąd to nie nastąpi, 
danina taka jest oczy wistem pokrzywdzeniem ubo
giej gminy, w tym celu zapewne aby nmniejszyć 
wydatki na prywatnej fundacji bazylja&skiej dążące.

Kto tylko zna dokładniej, w jak  opłakanym 
stanie gą stosunki majątkowe gminy buczackiej, nie 
może pojąć, jak mogli ojcowie miasta tak nieroz
ważnie nakładać na gminę tak znaczny stosunkowo 
ciężar bez żadnej istotnej potrzeby, bo przecież 
każdy nien przed zony mógł uznać, te  groźby dele
gata były to tylko strachy na Łachy, a sprawy po
dobne potrzebują dłuższej rozwagi i nie pewinay 
się rozstrzygać na poczekaniu jak tsgo właśnie p. 
delegat żądał. Czy pomyśleli patres conscripti nasi, 
że gmina powinna w pierwszym rzędzie znaleźć 
fundnsze do płacenia służby miejskiej po całych 
miesiącach niepłatnej i z głodu ginącej, a potem 
dopiero robić prezenta 00. Bazylianom z ciężko 
zapracowanego grosza naszych ubogich mieszczan!

Do skompletowania szkica o stanie tntejssych 
ezkół Bazyliaiskich koniecznie wypadałoby coś nad
mienić i o czteroklasowej szkoło Indowej. Sanf re- 
specte dla kierownika tej szkoły wyznać trzeba, że 
szkoła ta zupełnie nie odpowiada wymogom teraź
niejszego ezkolnictwa. Jestto rodzaj mebla staro
żytnego, który tylko beznżytecznie stoi w kącie, 
uls siadać nań nie można, bo nogi trzeszczą i mo
żna łatwo doznać szwanku. Pan inspektor okręgo
wy mógłby dać bliższe szczegóły o tym zabytku 
przeszłości; ja  zaż patrząe z zazdrością na szkoły 
ludowe gdzieindziej, o naszym nędznym Ryczywole 
lepiej milczeć wolę.

— HoholÓW, 30. września. Od niepamiętnych 
czasów istniał między dworem a* gminą stosnnek 
trądycyjno-patrjarchalny; od roku jednak węzeł tej 
•PÓjni rwać się poczyna i od czasu do czasu obja* 
win się w sposób taki, że obawiać się należy smu
tnych następstw. Przyczyną tego rozdwojenia jest 
obecność w gminie! dotąd fnngnjącego nauczyciela 
Bazylego Pyia, który swem prowokacyjnem pastę 
powaniem wobec dworu stał się tym żywiołem roz 
kładowym. — Przełożefistwo obszaru dworskiego i 
przewodnictwo Rady szkolnej miejscowej robiło 
przedstawienie jeszcze dnia 1. lipca 1882 do wys. 
Bady szkolnej przez żwiet. Radę szkolną okręgową 
w Sokalu uprasz&jąe aby wspomniany nauczyciel 
Bazyli Pyś, jako człowiek niespokojny 1 dla istnie
jącego porządku bardzo niebezpieczny, o ile można 
jak najrychlej usuniętym lub przeniesionym został.

Nie podnosilibyśmy tak ciężkich zarzutów prze 
ciw wspomnionemu Indywiduum, gdybyśmy nie byli 
w mośności takowych w całej pełni udowodnić.

Nie mając żadnej odpowiedzi ani skutku przed
stawienia z dnia 1. lipca 1882 r. sądzimy, że wy
sokie dotyczące władze albo sprawę tę przeoczyły, 
albo z nawału prac sprawy tej dotąd załatwić nie 
były w stanie. Dotąd jeszcze żywimy nadzieję, że 
wysoka Rada szkolna krajowa przez wzgląd na 
spokój i rorządek *mb!ic?ny wyź wymienioną sprawę 
w jak najkrótszym czasie załatwić raczy.

— Satyny dnia 29. września. 0  godzinie 11. 
w nocy uderzył piorun w stajnię Teodora Mekllitę 
diaka, i gospodarza w Bntynacń, zabił jednego ko
nia, a jeden został przy życiu, ztąd powstał ogień 
większy, i przy tej sposobności prócz diaka, jesz
cze dwie gospodarskie zagrody: Marka Mn syki i 
Michała Hrabara ze wszystklemi zabudowaniami i 
zwiezionym plonem popaliły się, jedynie tylko zdołali 
bydło rogate wypnścić. S&koda wynosić może do 6 
tysięcy, bo ci trzej gospodarze zaliczeni byli do 
zamużntejbzych w gminie Batynaoh.

— RZ68ZÓW 3. października. W sierpnia b. r. 
poruszono w Oaeecie Nar. sprawę tutejszego Tow. 
oświaty lndowąj. Odpowiedział na artykuł ten se
kretarz Tow. prof. Nowicki, usprawiedliwiając 
zwłokę w otworzeniu czytelni różne mi przeszko
dami, których usunięcie wymagało wieie czasu i 
zachodu. Uspokoiła się tą odpowiedzią opinia o- 
gółn, śledzącego bacsnem okiem działalność tak 
cennego Towarzystwa i przyjęła z prawdziwą ra
dością wiadomość, że czytelnia 1. października jnż 
otwartą zostanie. Każdy sądził, że akt otwarcia, 
(tak zresztą zapewniały ogłoszenia) odbędzie się 
uroczyście jak tego wymagała ważność i doniosłość 
zadania, które za cel swój postawiło sobie Towa
rzystwo. Żywił też każdy nadzieję, że przy licz
nym współudziale publiczności i władz miejscowych 
oddaną będzie na nźytek ogółu pierwsza tego ro
dzaju w mieścin instytucja, mająca podać miesz
czaństwa zdrową karm dla duszy i sposobność spę
dzania chwil wolnych od ciężkiej pracy z poży
tkiem dla umysłn i serca. Oczekiwauia zawiodły 
jednak. Wprawdzie sprężystość czcigodnego sekre
tarza wraz z bardzo szczupłem gronem pomocni
ków wystarała się o wygodny lokal, urządziła go 
stosownie, zaopatrzyła w sprzęty i sporą, jak na 
początek, liczbę książek i czasopism, ale, ale - 
wstyd wjzaać — przy otwarciu czytelni prócz 
członków zarządu, p. burmistrza i trzech łub czte 
rech gości niebyło nikogo.

Czemu to przypisać? Wszak miasto w chwili 
zawiązania się Towarzystwa przejęte było szcze- 
remi chęciami! Wina po stronie tych, którzy mo 
gąc uchylić zbiegnięcie się tej uroczystości z drugą 
a mianowicie z poświęceniem chorągwi strażackiej 
nie uczynili tego. Ztąd też cała publiczność po
biegła za obchodem drugim, któremu towarzyszył 
blask mundurów, chorągwi i dźwięk iniytyki, a pierw
sza uroczystość, nierównie ważniejsza, zredukowaną 
została do rzędu — mówmy prawdę — smutnego 
obchodu! Smutny to początek ; oby przyszłość czy
telni była szczęśliwszą!

jest Towmystwo cecyliańakle założone w r. 1867 
w Ratysbonie, na którego czele stoi F/. W i t t . — 
Ojciec św. Pius IX wydał na dniu 16. grudnia 
1870 brero „Multum ad morendos animos", wktó-  
rem nietyiko udzielił sankcji statutom tego Towa
rzystwa, ale oraz zatwierdził komitet cenzorów 
złożony z kilkunastu wypróbowanych znawców mu
zyki kościelnej, któryby utworem muzycznym go
dnym do produkcji kościelnej, dawali swą aproba
tę. Tai powstał znakomity poczet utworów przy
jętych do katalogu cecyliańskiego, a Towarzystwo 
samo wzrosło do 7000 członków.'

Wobec tego ruchu, iście zadziwiającego na 
polu muzyki kościelnej, nie możemy być ostatnimi 
my katolicy w ziemiach polskich tembsrdziej, iż 
każdemn który choćby małe miał wyobrażenie o 
wymaganiach sztnki kościelnej, nie tajno jest, jak 
nisko w naizem mieście i kraju upadła muzyka ko
ścielna. Zatwierdzamy jednak radośne spostrzeżenie, 
że coraz więcej osób uznaje smutny ten Btan i co
raz częstsze pojawiają się życzenia naprawienia mu
zyki kościelnej i że już gdzienicgizie w kraju pra
cę i w ziemiach polskich rozpoczęto: dość wspom
nieć działanie ks. dr. Pruchniewicza w Pelplinie, Ko- 
wiczt* w Kościerzynie, Dembińskiego w Pozuaniu. 
Wydawana we Lwowie „Muzyka kościelna para
fialna* licay przeszło 2000 abonentów w Galicji, 
Poan&fiskiem, Kongresówce, Litwie i dociera aż do 
wygnańców na Syberji i wychodźców w Ameryce, 
a założenie w bieżąeym roku „Towarzystwa wza 
jemnej pomocy organistów* mające za cel materjalne 
i fachowe podniesienie tego st&nn już wieln w kra
ją liczy członków. To dało zachętę i dla W. księ
stwa Poznańikiego, gdzie 4. paźiziernika b. r. ks. 
dr. Sarzyński zwołuje zebranie duchownych i świe
ckich celem naradzenia się nad podniesieniem mu
zyki kościelnej i założenia Towarzystwa organi 
stów, a gościnny dom hr. Działyńskiej otwiera swe 
salony dla zgromadzonych.

Widocznem przeto ogólne dążenie do wydoby
cia się z martwoty i zepsutego a kościołowi i este 
tyce tak przeciwnegu smaku.

Celem przeto dzisiejszej odezwy jest ściślejsze 
zorganizowanie laźnych usiłowań w jedno współ- 
ne i zachęcenie do założenia Towarzystwa ku pod 
niesionin muzyki w stylu kościelnym.

Tmzymy sobie, źe wszyscy którym nieoboję 
tnem piękno i kochają muzykę kościelną, do jakich
kolwiek mogą należeć stronnictw, na tern poln 
zejdą i ręka w rękę iść bedą.

Wszelkie objaśnienia i oświadczenia się ze 
zgodą na projektowane towarzystwo dzje i przyj
muje redakcja „Muzyki kościelnej i parafialnej11 
przy placu Kapitulnym 1 7  1 piętro.

Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne.
— B i b l i o t e k i  kla*yk8w poDktch Wydawa

nej przez księgarnię p. Richtera (H. Altenberga), 
wyszedł tom 8 zawierający wybór dzieł Krasickie- 
kiego tom l. Treść: Bajki i powieści, satyry, listy, 
wiersze różne, wiersze z prozą, Organy, Przystę
pna cena i ozdobność wydawnictwa zasługują na 
wszelkie uznanie i dozwalają tuszyć, śe publicz
ność dla zaznajomienia się ze znakomitemi utwo
rami ulubionego autora, rychło rozbierze nakład 
niniejszy.

— Jana Kochanowskiego „Odprawa posłów gre
ckich11 wydaną została w Bibliotece Mrówki. Ko
chanowski należy do najpopularniejszych pisarzy 
polskich i dzieła jego rok rocznie ponawiają się w 
draku, gdy jednak kompletne wydania nie dla wszy
stkich są dostępne, drukowanie pojedyńczych utwo
rów w dziesięciosentowam wydania bardzo jest po- 
żądanem, daje bowiem możność korzystania z nich 
mtodzieży i uboższym warstwom społecznym. Nie- 
potrzebujemy dodawać, że język Kochanowskiego 
jest najbardziej zrozumiałam dla ludu. W przy
szłym roku w trzech setną rocznicę śmierci Kocha
nowskiego „Odprawa posłów* ma być przedstawio
ną na scenie warszawskiej —  czyby nie wypadało 
uczynić to samo i w ioiych teatrach polskich?

— „ N ę d z n i k  w* Wiktora Hugo, w polskim 
przekładzie W. Limanowskiej, opuścił prasę zeszyt 
32 końezący tom dziesiąty i ostatni togo zuakomi 
tego dzieła. Musimy dodać, że przekładu dokonała 
pani Limanowska sumiennie i wybornie. Wydanie 
lwowskie Nędzników jest akuratuie dwa razy wię
ksze od warszawskiego, które wyszło przed dwu
dziesta laty, tak tam bowiem cenzura dnżo po- 
skracała.

* Muzyka kościelna. Powszechnie wiadomą jest 
rzeczą, że w ś rtiątyniach naszych podupadła muzy
ka prawdziwie kościelna. Zaginęła jej czcigodna 
boska powaga, wyprowadziła się z naszych chórów 
kościelnych, robiąc miejsce duchowi żwiatowemn z 
teatralnym i artystycznym kolorytem.

W ostatnich dopiero czasach przedstawia się 
oczom wspaniały widok rozwijającego się w wyso
kim stopniu estetycznego poczucia. Dzięki zwroto
wi do badań ubiegłej przeszłości, zaezęto zajmo
wać się dawnemi utworami sztuki chrześciańskiej, 
oceniono wreszcie jej istotną piękność wskutek cze
go podnosić się zaczęła i sztuka czysto kościelna. 
Architektura poszczycić się może poważną liczbą 
nowych kościołów w etyln romańskim i gotyckim; 
dość wspomieć u nas we Lwowie budujący się ko
ściół PP. Franciszkanek a w Niemczech wykonanie 
wież na katedrach w Kolonii i Ratysbonie a cała 
Holandja pokryła się wspaniałymi świątyniami bądź 
W romańskim bądź w gotyckim stylu. To samo 
o malarstwie i rzeźbie powiedziećby można.

Nie mniejsze życie objawia się w ś wiecie 
ehrześciańskim na polu mnzyki kościelnej. W Rzy
mie powstała niedawne t. z. „Seuola Gregoriaua*. 
W Medjolanie'założona przez Mons. Amelii szkoła 
śpiewu kościelnego 1 „Towarzystwo św. Ambroie- 
go ku podniesienia itylu poprawnego muzyki co 
raz szersze zakreśla w mieście i na prowincji ko
ła. Istniejący od dawna w Pradze przy konserwa
torem oddział dla mnzyki kościelnej przeistoczył 
się za staraniem przezacnego prałata ks. Wacława 
Stul ca w Towarzystwo św. Cyryla, które rozumną 
organizacją objęło nietyiko tę prastarą królewską 
stolicę bratniego nam szczepu, lecz i całą prowin
cję, a już od początku r. *880  znakomite poczy
niło postępy.

W Wiedniu założone Towarzystwo ku podnie
sieniu muzyki kościelnej, szczyci się najwyższymi 
dygnitarzami duchownymi i świeckimi zapisanymi 
w liczbie członków, a L i s z t  pisząc do prezesa 
tego Towarzystwa, w te odzywa się słowa: „Prze- 
„zacny panie I Z prawdziwem zajęciem śledzę bu
dujące nsiłowania Towarzystwa waszego. Dziwnem 
„prawdziwie, że natrafia ono na trudności. Bo o 
„eóź idzie? 0 jakie nowatorstwa? Bynajmniej 
„Najszlachetniejszy konserwatyzm zostanie zawsze 
„celem i zadaniem Towarzystwa ono wymaga tyl- 
„ko gorliwego i szczerego studjum i należytego 
„wykonania najszczytniejszych klasyków muzyki 
„kościelnej, a najpierw Palestryny i Orlanda*.

Przy tej sposobności przesłał Liszt 100 zł. na 
pomnik Ambreza, który był gorliwym popieraczem 
prtcy około podniesienia stylu kościelnej muzyki.

Najmchliwszem i e»łe Niemcy obejmująca ■

wa państwa Węgierskiego cierpiała od k*rygo 
cUych usiłowań pewnych agitatorów, aby po
rządek traeba było dopiero przelewaniem krwi 
obałamnconych przywracać. Mam nadzieję, że 
municypja w danym razie usiłowane agitacje jnż 
w zarodku stłumią, a agitatorów pod surowość 
prawa oddadzą — w czem mnnicypia poprę z 
całą siłą władzy rządowej.

Maros Va8arhsly d 3. października Oboje 
cesarzewiczostwo odjechali wczoraj śród serde
cznych owacyj ludności z powrotem do Wie
dnia.

Monachium d. 3. października. Na wystawie 
elektrycznej wybuchł wczoraj wieczór w maga
zynie metali Geistingera pożar, który jednak na- 
ychmiast stłumiono.

Kair d. 3. października. Specjalna komisja 
sądu wojennego odbyła wczoraj pierwsze posie
dzenie w obecności Wilsona. Malet oświadczył, 
::e rządowi egipskiemu nie wolno nic choćby 
tylko tymczasowo zarządzić bez zawiadomienia 
przedstawiciela rządu angielskiego. Jenerał 
Wolseley zapewne około 20. bm. opuści Egipt.

Konstantynopol d. 3, października. Parowiec 
moskiewski, wiozący zamówionych przez rząd 
angielski robotników dla Egiptn, wysadził ich 
tutaj na ląd, musząc dalej jechać. Turcy wzięli 
robotników pod straż. Ambasador angielski za
żądał z całą energią puszczenia ich wolno, wska
zując na to, że Anglia uszanowała tureckie pra
wa zwierzchnicze w Egipcie, i że ten wypadek 
mógłby zakłócić dobre stosunki oba państw. 
Termin załatwienia sprawy dał do wczoraj wie
czór. Porta zaproponowała kompromis, że tym, 
którzyby pragnęli wrócić do domu, da koszta 
podróży i gratyfikację. — Urzędowo potwierdza 
się wiadomość, ie  wielki szeryf mekkański zo
stał usuniętym a Abdulla O one na jego miejsce 
zamianowanym.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń d. 2. Październiku 1882 

godzina 1. minut 45 popołudniu.
Losy kredytowe 174.25 Węgier, kred. ak. 305.50
Anglo-Anstr. 128.— Unionsbank 124.25
Kolej Kar. Lud. 319.25 Nordbahn 282.25
Kolęj połnd. 145.10 Kolej Alfold. 173.25
Kolej Elżbiety 2x2.50 Kolej Lw.-czer. 172.25
Węg. Nordostb. 163.75 Wied, Oomunal. —.—
Nęg. obi. p. w zł. 94.75 Węg. kolej zach. 137.—
Kolej siediniog. 109.60 Losy tureckie 29.—
Renta węg. 6°/0 119.30 Bankyerein 117.—
Eos. rubel pap. 1.18.— Losy węgier. 117.—
Galie, indemniz. 99.75 Marki niemieckie —.—

Usposobienie: przychylne.
, 3 października 1882 

godzina 10 aiin. 45 przed południom 
,Lkcj«< kredyt. 318 *0 Anglo-austrj, 127 80
Solei K j j -Lad 318.12 Kolej Połudn. 14510
jnionsbank 124.30 SapoleonduF Vi-4
dosyjs. banku, 1.18 Usposobienie silne 

iSepIffi, 2. października 
godzinę 5 minut *0 po południu 

Los/ie. bank ;L 3 25 Akcje krodyi 551.--
aombardy $51 -  Galicyjskie 137.25
iole: Burnni *9.50 Aust. bank. r / i  60

njgnmMnaenMmnawwnnnammnniuusnnmnKgBa 
. W- C Z 6 r  W i ń 8 k I wróciwszy z swej arty

stycznej podróży, udziela nadal nauki gry na for
tepianie, harmonii i kontrapunktu, w mieszkaniu 
plac Bernardyński 1. 12.

Gospodarstwo, przemysł i handaL
Z Warszawy piszą: Stagnacja zbożowa jest 

ogólną, nietyiko w granicach Królestwa ale i w 
sąsiednich nam guberniach cesarstwa. Z Berdy
czowa donoszą, że cena pszenicy, która w cza
sie żniw płaciła się od 120 do 130 kop. za pud, 
płaci się obecnie od 75 do 90 kop., a w Kijo
wie trzyma się w gorszej jeszcze normie, gdyż 
nie przechodzi 83 kop. za pad. Niespodziana 
zniżka pociągnęła też za sobą straszne bankruc
twa, których ogólną wysokość podają już dziś 
na 6,000.000 blizko rnbli. Cyfra kolosalna I i 
trudno byłoby prawie w nią wierzyć, gdyby nie 
ta okoliczność, że handel zDOżowy, prowadzony 
przez miejscowych kapców w trzech południo
wych guberniach w dsiesięćkroć przewyższa po
siadany przez nich kapitał. W skutku czego o- 
bracają oni posiadany kapitał nie na właściwy 
zakup zbożowy, lecz na zadatki. Gdy też ceny 
spadły raptownie i w stosunku nieproporcjonal
nym, tracą cały kapitał nic z niego nie ratnjąc.

Wyjątek w tym razie stanowią tylko ci, 
co większe zakupy zbożowe porobili w dobrach 
hr. Wład. Branickiego. Korespondent Oolosa z 
Kijowa zapewnia bowiem, iż hr. B. na zawiado
mienie zarządn dobr, iż pszenica sprzedana po 
1*40 za pad, a teraz cena jąj spadła do 80 Kop., 
odpowiedział telegramem: bez wiględn na tak 
znaczną zniżkę ceny zwrócić wszystkim, kto tyl
ko żąda, wniesione zadatki.*

Z wynikłego ztąd rozrachunku pokazało się, 
że sprzedaż pszenicy w pomienionych dobrach 
uskutecznioną była na 800.000 padów — a wszy
scy bez wyjątku knpcy zażądali zwrotn zadatko
wanych pieniędzy, co równa się samie pół milio
na rnbli złożonych jako zadatki.

Stan wkładek kasy oszczędności miasta Sta
nisławowe wynosił z dniem 31. sierpnia u 3547 
strou 1,309.380 złr. 85 ct., w m iesiącu  wrześniu b. r. 
włożyło 299 stron 47.203 złr. 64 c t.; wyjęło zaś: 
333 stron 46.449 złr. 59 ct.; przybyło zatem 754 
złr. 5 ct.

Stan wkładek z dniem 30, września b. r. wy
nosi n 3593 stron 1,310.134 złr. 90 ct.

„Telegramy Gazety Narodowej."
Wiedeń d. 3. października. (Pryw.) Mini

ster Dunajewski dopiero za trzy lub cztery dni 
przybędzie do Lwowa, obecnie bowiem musi ba
wić we Wiednin z powoda finalnego układania 
budżetu na r. 1883.

Wiedeń d. 3. października. (Pryw.) Relacje 
pism wiedeńskich o bardach w Preszbnrgn i o- 
kolicy okazują się przesadnemi. Jednakowoż 
wzburzenie na prowicji, zwłaszcza przeciw szyn- 
karzom i lichwiarzom, szerzy się coraz dalej. 
Zeszłej nocy nie było żadnych zaburzeń.

Trye8t d. 3. października. (Pryw.) Tutejsza 
policja zrobiła rewizję w redakcji Trieder Tag- 
blattu, ale napróżno, i przesłała temnż dzienni
kowi sprostowanie, oświadczające, że eksplozja 
na okręcie „Galligianti11 nastąpiła w skutek nie
ostrożnego zapalania fajerwerku, bez żadnego 
złego zanuara. Ale nikt temu wiary nie daje. 
Namiestnik de Pretis, którego stanowisko jest 
bardzo zachwiane, usiłuje zatajać stan rzeczy w 
Tryeście.

Wiedeń d. 3. października. Wiener Ztg. do
nosi, że kolej Południowa otrzymała koncesję na 
kolej lokalną z Módlinga do Bruhl a ewentual
nie do Hinterbrnhl, koi”1 Kremzeńska zaś kon
cesję na kolej lokalną z KremsmUnster do Michl- 
dorf.

Budapeszt d. 3. października. Tisza wydał 
do wszystkich mnnicypiów (autonomicznych władz 
komitatowych i gminnych) okólnik, w którym 
wynurza przekonanie, że monicypja będą same 
oburzone na widok haniebnych ekscesów, jakie 
pod pokrywką antisemityzmn popełniono w Presz- 
burgn i które naśladowano w kilkn innych miej
scowościach komitatu preszburgskiego. Tego ro
dzaju Wypadkom należy z obowiązku zapobiegać* 
a w razie wybucha z całą energią stłumić, win
nych zaś traktować z całą surowością prawa. 
Zaniedbania lab opieszałego postępowania rząd 
nie ścierpi. Czuwać nad bezpieczeństwem oso
by i mienia obywateli bez różnicy stopnia, rasy 
lab wymuuaia jest głównym obowiązkiem wła
dzy rządowej. Niepodobna dopuszczać, aby sła

l ‘r iy je « h a H  dnia 3. paźlciernika 1882. 
Hotel ŻORZA: T. Rozwadowski z Króle

stwa. O. Sehnell z  Firlejówki. W. Gniewosz z 
Kontów.

Hotel EUROPEJSKI: M. Schmidt z Wiednia. 
K. Jaworski z Ostrów ceyka. B. Rnssocki z  Kró 
lestwa. W. Jamrogiewicz z Tarnopola. F. Kratter 
t  Czerniowiec.

Hotel LANGA: F. Witkowski z Warszawy. 
J. Salamonowski z Berlina. G. Kobuzowski ze SU 
nieławowa. J. Futessy z Paryża. A. Ereth z To' 
maszowa.

Hotel ANGIELSKI: W. hr. Olizar z Oczacis 
E. Przeszyński z Wołynia. B. Jordan z Sserszyn, 
A. Stecki z Srodopolec. D. Słonecki z Jurowic. M, 
Gorszkowski z Krakowa. M. Rosenstock ze Ska 
łatu. Dr. A. Iskrzyuki ze Sanoka.

Hotel WARSZAWSKI: S. Radziwiłowicz z 
Warszawy. E. Kotkowski z Dobkows. K. Lukasie 
wicz z Chocimlerza.

T e a t r  z i m o t r y .
Scena będzie zasłonięta kortgną żelazną, prey 
podnoszeniu uprasza si§ Szanowną Publiczność 

o cierpliwość.
We wtorek dnia 3. października b. r.

vVojna o Tancerkę
(der lustige Krieg.)

opera komiczna w 3 aktach z muzyką J. Straussa 
przekład A. Urbańskiego.

*  nową garderobą 1 odpow. wyitawą.

Jutro we środę dnia 4. października b. r. 
Występ p. W. Wolbńekiego.

Miłość ubogiego młodzieńca.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E  
poning z e g a r n  l w o w s k i e g o

preyanudzą do Lwowa:
2 KRAKOWA: o gods, 6 min. 40 rano pooiąg pospieunj 

•  gottsinle 9 min. 27 wiemór pooiąg osobowy, o go
dzinie 11 min. 20 przed południem mięszany.

2 OZJBRNiUWUG: o godzinie 10 min. 0 wieosór poc ęg 
pospieszny; o t  . . j  i  min. ó rano pociąg mieszany 
gods. 0 nun. 6% po południa pooiąg mięszaay.

Z PODWOŁOCZYBK: na dworseo w Podzamcza o godzi
nie 8 min. 18 rano 1 o godi. 8 min. 66 popołudniu 
pociąg mięszany.

Z PUDWOŁOOZY8K; na dworseo główny lwowski o go
dzinie 10 min. 80 wieosór pooiąg pospieszny, o go
dzinie 3 min. SO rano pooiąg osobowy, o godzinie 4 
min. j.2 po południn pooiąg mięssany.

ZS STAJSI8ŁAWOWA: na Stryj, rano o godsinio 3 mi
nut 26, wleozós o gods. 8 min. 20.

n _ Odchodzą Lwowa:
DO KRAKOWA; o godzinie 10 aun. 50 przed północą 

pooiąg pospieszny; o godzinie i  min. 63 rano pooiąg 
osobowy, o godzinie 6 minnt 9 p0 południa pociec 
mięszany.

DO CZRBKIOWIBO: o godzinie 8 minet 80 rano pooiąg 
pospieszny, o godzinie 12 minnt 10 rane pooiąg mię- 
■eaay, o gods. 11 minnt 10 w aeey poeiąg mieszani

DO PODWOłiOGZYSK: z głównego dwerea, o godzinie Ł 
rane pociąg pospieszny, o godsinio 12 minnt 80 po 
południa pooiąg mięssany, e godzinie 10 minnt 31 
wieosór pooiąg mięssaiiy.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godzinie 7 ml 
not 6, wieosór o godsinio 6 minut 46,

Galio. Z a :Ł kred. w!

L w tw ,  z Izby handlowej, 3. października,
I. Ak c j e  za s z t u k ę  

(bez kap, bieżącego).
Kolei galio. Karola Ladwika . 317 50 323 50

„ Lwowsko-Ozemiow.-Jasak. 171 — I 74 _
Banku kypot, galio. po 100 złr. 304 50 309*-

» kredyt, galio. po 200 złr. 5*47 _  252 -
n .  L i s t y  z a s t a w n e  za 100 złr.

(bas kup. bieżącego).
Tow- kred. galio. 5 pret w. a. . 99 70 100 70

** >) ** 4 n >» ■ 50 93 -•
.* i* ,* b ti okres. a 99 70 100 70
i* t  ^ i* u . 87 75 88 75

Banka hyp. galic. 6 pnt. . . .  101 85 108 85
w II H ® I* 10% f!. 101 ~  1C2 -

15 » „i . . $8 — 99 15
6 pret, 101 50 103 -

n ii 19 11 5 n 95 — §S -
III. L i s t y  d ł u ż n e  za 100 złr, 

Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 
dla Galicji i Bukowiny 9 pret. — — —

IV, Ob l i g i  za 100 złr. 
Indemnizaoyjne galioTjslcie 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6 ’/,
Pożyczka krąj. z r. 18J5 po 4*/,
Losy miasta Krakowa . 

i, „ Stanisławowa
V. M o n e t y ,

Dukat kolendareki , ,
„ cesarski

Napoleondor 
Półimperjal rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny .

y , W * " 0" ?  - 
100 marek niemieckich . ,
Srebro ..........................................
Kjmny w srebrze

złr.
mnt*

99 50 100 50
100 — 101 56
101 — 102 80
19 50 21 60
28 50 25 60

5 55 5 65
5 57 5 67
9 39 9 60
9 69 9 79
1 63 1 61
l 17 1 19

57 90 58 65

Podziękowanie. Niżej podpizany poczytuje so- 
bio za św. obowiązek złożyć serdeczne „Bóg za
płać* w imieniu zakonu 00. Bernardynów i para
fian Wielmożnemu panu Wacławowi Śladkowskiemu 
dyrektorowi mchu kolei Karola Ladwika za łaska
wą zapomogę w kwocie 25 złr. w. a. na odnowie
nie kościoła partfialnego św. Andrzeja we Lwowie— 
a skończywszy swe urzędowanie jako prowincjał 
również składa serdeczne podziękowanie wysokiemu
c. k. namiestnictwu z* łaskawe pozwolenie zbiera
nia dobrowolnych datków, Wielebnemu duchowień
stwu obydwóch obrządków, szlachcie, obywatelom 
miast i mieszkańcom Lwowa — w ogóle wszystkim 
dobrodziejom w całej Galicji, W. księstwie Kraków- 
skiem i Bukowinie, którzy juźto życzliwą radą, już- 
to gościnnością dla wysłanych za składką członków 
zakonu — jużto datkiem pieniężnym raczyli dorzu
cić ten grosz wdowi na odnowienie świątyni Pań
skiej — przyczem cześć i chlnbę wszystkim i ży
czenie obfitego błogosławieńztwa Bożego wyraża, że 
ochotnie mimo klęsk elementarnych czynili tę ofiarę, 
która dotychczas wraz z powyższym datkiem wy
nosi 10.515 złr. w. a., a umieszczona ta kwota w 
kasie oszcszędności dotychczas przyniosła procentu 
około 500 złr. w. a. Tę kwotę niżej podpisany od
dał do rozporządzenia nowoobranyui Najprzewiele- 
bniejszemu księdzu prowincjałowi Norbertowi Goli- 
chowskiemu i ks. kustoszowi Rapaczowi — a ztąd 
pewna nadzieja, że odnowienie świątyni wkrótce się 
rozpocznie. Z najgłębszym szacunkiem

ksiądz Justyn Szaflarshi, ekBprowincjał 
00 . Bernardynów — administrator parafii.

W skutek podwyższenia cła sprzedajemy nasze
S z a m p a n y  I m p e r ia l
w oryginalnych oplombowanych koszach: 12 flaszek 

30 zh. — 6 flaszek 15 złr.
Fawrea Frćres a Epernay.

Skład dla Austro-Węgier u M. H o l l a n d e r  
Postgasse 20.

Dr. Klemens Dębicki,
po powrocie z Iwonicza ordynuje we Lwowie, przy 

al. Kopernika 1. SO.
od godziny 2giej do 4tej popołudniu.

Z m i a n a  p o m i e s z k a n i a .
Dr. medycyny, chirurgii, akuszerji i operator

Józef G ostyński,
ordynuje od godziny 3dej do Stej popołudnia 

n l.  W  u lu  sra, L  2 9 , n a  d o le .

Główna wygrana xłr. 50 .000 . 
Najbliższe ciągnienie 16. października b. r.

3°|0 losy listów zastawnych
c. k. uprz. zakłada kredytowego ziemskiego 

6 ciągnień rocznie 
sprzedaje po kursie dziennym  

albo w ratach po złr. 5 miesięcznie.
Dom bankowy i kantor wymiany

August Schellenberg
we Lwowie.

FUTER
F. MroziRskiego,

we Lwowie,
przy ulicy Sobieskiego, liczba 7,

można oglądać następująoe przedmioty, odznaczone srebr
nym medalem na wystawie przem yskiej:

Albert fu tro  m ęzkie, podszyte popielicam i, które się 
składa z czterech części.

Fryderyk futro męzkie z nur ków kanadyjskich 
kołnierz z wydry.

A ugnsta  najnowsze futro damskie, podszyte i obłożone 
kozami ohińskiemi.

Em ilia kołnierz damski ze soboli amerykańskich, n a j
nowszego kroją, wraz z zarękawkiem.

Margaretha najnowszy kołnierz damski z nurków 
amerykańskich z zarękawkiem.

H a r t a  najnowszy kołnierz damski z lisów niebieskich 
z zarękawkiem.

J D y w a n y  różnego rodzaju z wilka sybyryjskiego, z lisa 
krajowego, z kawałków futer rozmaitego koloru i 
rodzaju i t. p.

gNN W M N iM  kNHNNNN MW W « Ę
X  P o le c a m y  -

i  Mapm J. DĄBROWSKIEGO, I
J C  dawniej W. PE N T B eR  \

L w ó w ,  ulica H alicka. \
JC Jodyny we Lwowie i w całej Galicji istniejący -
5  Magazyn i skład zegarów i zegarków \

z fabryk najsłynniejszych, — tudzież

*  towarów jubilers. złotych i srebrnych -
połączony z dwiema praoowniami, oraz \

wielki wybór n a u jn  srających, i



we LW O W IF, plac MARYA.OKI 1. 10.
poleca

ś w ie ż o  z a k u p io n o  n a  je s ie ń  i  z im ą
w wielkim w /borzo Haterjr «•« I i i l r  IC »akm„ d sm s r  e jak  rów
nież do ubierani* jjc h ż e ; k 'lii«se, Hafty, D aua«tjr l Satln 
— L.eiUmt Mitterje j , « - ■ >u£ c.-rne i kolorowe na raknio 

dżńsk .e  AKSAMITY i ciężkie M tT E R JE  JE j “V 3N.& fiancuzkie cza, ne 
nHRMUBE. 8AT1N DCu !L E, OT1 DMA" , S kTrN DUCflESCĄ SICILIEN 

na p łaszcz . damskie.
Wielki wybór iarmych Materyj wełnianych tui suknie i  'po
krycia futer damsfrjh. Sukna na płaszcze zimowe. Flanelki, 

Sukienka, Chevioty i Chustki zimowe.
PE R K A tE  i SZIRTINGI białe po 16, 19. 22. 25. 80, 38 ot s„ łokieć pol-iki 

M h -  Przyim uje zamówień . i a SUKNIE DAMSKIE, ja k  również na 
ilZNE DAMSKĄ i MEZKą  z płócien krajowych.BIEL i MĘZKą  z p łó c ie n  krajowych. 

Ajencja farbiarni W. Spindlera w Berlinie.

I Pie.wsze nagrody 
8 m ed ale  z ło te . Uwieńczone nagrodami Pierwsze nagrody 

8 m edale  sreb rn o

przez Wys. ces. król. rząd m im  wyłącz uprzywilejowane 
wf a I o k r  o t  n i a wy p r  ó b o w ■ n e  I | a d y . I e n i e z a w o d n a

WAŁECZKI do szczelnego zamknięcia okien i drzwi
c h r o n i ą c e  o d  p r z e c i ą g l i  p o w i e t r z a .  ^

i  bawełny, polakierowane, w kolorze 1 ' iłjm  i dębowym, sprzedają «ię_p° naj
tańszych cenąch, a to :

C y l i n d r y  d o a k i e n :
biały . • 6 et. za m etr
czerw.-brnnat. i dębów. 6%  „

8668
Cylindry do drzwi :

b iały  . }7Ys i 13 ct. za 
czerw.-brnnt. i dęb. 9 i 14

1 - ?

nett
Zaopatrzenie okna średni*j wielkości w wałki białegc koloru lyypada najwyżej 60 ct, 

Zamówienia z prowincji w wielkich i d.obuych ilościach i  .łatw iają się jak 
najszybciej Uprasza si<? Dodawać >itt zamówieniu liczbi okien i drzwi celem 
przesłania odpowiedniej ile ici wałków. Do każdej przesyłki lo ty  i „ę zawsze 
dirkowa„a iuśtr uleja, podług której każdy może je sam przytwierdzić do drzwi 
i okieu, tak, że bynajmniej nie przeszkadzają otwieraniu lub zamykaniu takowych. 
W e  W l e d n i n  K ólo w ra trin g  n r . 12  w c. k. n  d w o r is m  8A w w te  yac. ycznym .

J .  P O P E L A R Z
C. k. liweiaiit uadwomy wałecz

ków od przeciągu powietrz
Ochrona przec;w 

zazębieniom .
Największa oszczę

dność drzewa.

N a  g e z o ii te r a ź i i  ie js z y
jprowaiziLm do mego od przeszło lat 20 PT. Publiczności znanego 
handlu, w y b ó r  n a j u o i l n i e j i i y c l i  t o w a r ó w  u ł a n  a  
I n y c n ,  p ł ó c i e n n y  c li , N u b ic n n /c i i i  J e d w a b n y c h ,  Ja* 
b u t e ż  d y i r t n ó w  p c r s u l e L  i  b i e i i r a y  s to ło w e j*
ze żródoł pierwszorzędnych i sprzedaję takowe po n a j t a ń s z y c h  
c e n a c h .  — SKLEP nój znajduje się pod

M T  I .  i e f .  u h  S t ó i k t e u i s k a  " W
naprzeciw Synagogi niemieckie'), wchóa przez sień.

Z Trygosim poważaniem

Meier Widricn. I

M e‘ p/s " A idan la  Ł a w y
_ i  H u m U r g a

W woreocKaob j  Ą  kilo WLgi netto  z o- 
p ła tą  p t i la  i opakow nia za pobramem 

lub gotówką.
1 bilo

Mooca, prawdz arab;, szlach. 1 zł. 65 ct 
Merc do ciężko i  silach. . 1 zł. 2i, ot 
Ceylon, arom at. i silna . . 1 zł 10 ot 
Java, ziarnltta wyborna . . 1 zł. — ct.
Campinos. .d e r  mcc, a . 92 ct.
Santos, smaczna i w , datna 80 ct
Balna a la  di brych ludzi 63 ct.

P r z y w o i  i  w j w ó a  k a w y  
Hope z Hamburga

J4SJ 1—2

K a n to r wymiany
c. Ł. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u j e  i  s p r z e d a j e

w s z y s t k i e  e f e k t a  1  m o n e t y
p o d  w  a m o k a m i  n a jp r z y s t ę p n i e j s z e m u

5®|0 L I S T Y  h i p o t e c z n e ,
jakoteż

5 1 premiowane Listy iiiputeeane,
które według prawa z d. l.lipca 1868 (Dz. p. P. a XXVIII. N. 93 ) 
i najw. post. z dnia 17. grudka 1871, mogą być użyte do lokowa ■ 
nia kapitałówfunduszowych, pupilarnych, kauoyj małżeńskich wojsko 
Wych na kaucje służbowe i wadja—są w tymże kantorze do nabycia.

JS F ~  Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się oczzwło- 
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 2922 1—1

m ♦ m-t ♦ i.Vi ♦ :■ :♦ ♦ ♦. ♦ iOOOOK

Pomimo podwyższenia c ł a  

p o  d a w n y c h  c e n a c h
sprzedaje

h e r b a t ę
chińjLę i rosyjską

S H Ł A D

Józefa Padewskiego
L w ó w ,  B y n e t ,  I .  1 3 .

3806  1 —  12

ód lat 15 do i2  do judnego z prowincjo
nalnych teatrów , Ktorcby przedtem nigdy 

* scenio nie wystąpoweły. Z głaszać aie
codziennie 
so' Nr. 5.

W i e d e ń s k i e j  b i e l i z n y
>^pecvj a łn o ś f i

własnego wyrobu, dobrego i rzetelnego.

Potrzeba 5 panien

od 1 1 . do 2. Hot.d W arszcw- 
382o 1 - ó

M . F r a n z a .

Białe koszule
tylko dobrej jakości, dbbrze przy 

stające:
Nr. 2 2 złr. — ct.

.  4 . 2  ,  7 5 ,
„ 6 . 3 „ 25 ,
« 8 . 4 .  50 „

Kalesony,
angielskiego kroju na guziki, lub 

do ściągania:
Lniane n& guziki 2 złr. 80 ct

,  .[o ściągania 2 ,  25 „
z angtel. drelichu 2 „ — ,

» „ do ściąg, 1 „ 8 0 ,.
Zlecenia z prowiucji tylko za pobraniem. Przy zamówieniu koszul 

wystarczy podanie objętości szyi. Dokładne cenniki na żądanie gratis.

E. Turczinsky, we Wiedniu,
I ,  W«™Ł:m  i l e ,  1 7 .

m ó d
w WIEDNIU, URABEY Nr. 23.

2 schody, 3 piętro, drzwi ur. 13., wyko
nuj i > ■  u  w y k w i a l n l e  t o a l e t y  
d u m n X lc ’ od 40 zt. i w yż.j i wysyła 
za zaliczeniem. Przy zamówienia sprasza 
nię orzysłHC o iip i- ie ć n ią  aukn:ę In.- do- 
kladi.ą m ia ę . P riy im u j, sie do w jk  m a
nia wyprawy ślnb te . " 3669 1—6

V 1d ogronaT
wysyłam codzien.iie św eże zs pobraniem 
lub gotówkę W 5-Ulowyoh koszach franco 
po i zł. 50 cr Przy odbiorze 5 koszów 
fran > po złr. 45 ot Najwyborniejsze 
jab łka  desertowe 5 kil , franco J zł. 60 ct.

Prawdz. wino węgierskie
w beczułkach pocztowyct 4 litr. biało 
stolo w po fraueo -i złi 10 ct. — tai i 
sama beczułka ozer yo ego 2 zlr. 80 ct.

J. hiWz & Doinp. Werschetz,
3626 1—1 (Sud-Ungirnl.

4816 1-18

2943 2 - 2 2
C l ł ó w n j  i k ł a d

p iw a  o ło m u n ie c k ie g o
n a g r o d z o n e g o  m e d u l e m  z a u łu g i  u a  w y s ta w ie  w ie d e ń s k ie j ,  d l a  

G a lio ,.-  i  B u k o w in y  w e  flau£k& i:h  i  b e c z k a c h

u E L I A S Z A  H E E T E R A ,
we Lwowie, ulica Kopernika, liczba 8.

L .  2 1 9 3 T .

w celu zabezpieczenia dostawy niżej wymienionych potrzeb dla c. k. wspólnej armii i obrony 
krajowej na rok 1883.

J P  o % r  z e  b a W a d i n m  n a

R o z p r u w a I z i e n  n  i  e 4 mitiS.
s ł  >mę 

n a  
p o d ś c .

o d b ę d z ie  s i ę
)

d l a  g łó w n e j  s t a c j i z  m ie js c e m
n a c z a s

c h l e b a o w s a
S Ł O M Y

c h le b o w ie s
d o U  «v a  g  a .  I

podściół. m iertjry
0 0

ł ó ż t k

ł ó ż e k

l i c y t a c y j n e j l i c y t a c y j n e m
o d d o

a  8 7 5 a 3 3 6 0 a  1 7 0 0 a  850

d u ia W g l a U Ó I r a l r
I  •  y  1 m eti cent.

L iw ó w , 1 0 6 1 4 3 9 5 0 5 5 0 3 0 Ó

9 a
B r z e ż a n K o z o w ą 8 4 0 2 4 0 2 0 0 1 2 0 Fn 9 0 0 8 6 0 6 0 5 0

O f e r e n c i ,  u b i e g a j ą c y  s i ę  i 
o  d o s t a w ę  c h  e b a  d l a  s t a c j i  1 
w  S t r y j u ,  b ę d ą  o b o w ią z a n i ,  j 
p r z y j ą ć  t a k ż e  n a  t e j  s t a c j i  
z n a j d u j ą c e  s i ę  l o k a l n o ś c i  p ie 

Jp J J ro d ó w 5 7 0 2 0 0 1 6 3 7 0 6 5 0 7 5 0 5 0 1 0 0

D r o h o b y c z a 1 5 2 2 5 2
G i  ó d » » 3 6 0 3 8 6 3 1 2 5 0 5 1 0 1 6 0 0 1 0 0 2 5

1 2
H r u M o w a 3 3 2 3 8 6 3 1 2 4 4 5 0 0 1 6 0 0 1 0 0 2 0

• fH
p  CD
a  ^

M c n ą s t e r z y s k K o w a l ó w k ą  i 4 9 8 5 8 0 4 6 8 6 0 7 5 0 2 4 0 0 1 5 0 2 5 k a r n i  , t u d z i e ż  p r z y r z ą d y ,  n a  1 
c z a s  z a k o n t r a k t o w a n e j  n m o w y  i 
z a  o d p o r f ie d n e m  w y n a g r o d z ę -  1 
i i . m  c z y n s z u  r o c z n e g o ,  k u  1 
c z e m u  m a j ą  c z y n s z  w y k a z a ć  1 
z a  p i e k a r n i ę ,  tu d z i e ż  z a  p r z y -  1
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f i  ®
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k a r n i a n e  z a  1 4 - d n i o w e m  ■wy- 1 
p o w ie d z e n ie m  o d e b r a ć  d l i  s w e -  1 
g o  u ż y t k u .  I
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Z o ^ rn i 1 6 6 1 9 3 1 5 6 1 9 2 5 0 8 0 0 5 0 1 5
P r z e w o r s k a 1 6 6 1 9 3 1 5 6 1 8 2 5 0 8 0 0 5 0 1 5

S a n o k a 6 1 9 1 2 1 2 6 3 8 0 0 5 0 1 0 3 0

R z e s z o w a 6 6 4 3 4 3 1 9 0 7 5 0 1 0 0 2 0 5 0
a Ł a ń c u t a G ł u c i i o w - K r z e m i e n 3 3 2 3 8 6 3 1 2 3 7 5 0 0 1 6 0 0 1 0 0 2 0

1 3 «a S ę d z i s z o w a 1 6 6 1 9 3 1 5 6 1 7 2 5 0 8 0 0 5 0 1 5

Ic K o lb u s z o w e j 2 9 2 2 1 2 5 0 1 0 5 1 0

K r & k o w c a Gnojnica i  W ola Gnojn. 1 6 6 1 9 3 2 5 0 8 0 0 1
I

w a r u n k i  s ą  z u p e ł  n e  w ia d o m o  i  ż e  s i ę  t y m  t a k ż e  p o d d a je .

Komisja Zarządu c. k.
L w ów  dnia 17. w rześn ia  1882 .

wojskowego magazynu prowiantowego.

!N a  ra ty !
do sprzedania: FORTEPIAN krzy- 
żowj P I  AN IN O  — KASA ognio
trwała MEBLE dębowe z KIKL0* 
WEM okuciem do jadaluego pokoju 
we Lwowie, Rynek 36. II  piętto. 
3077 1—6

L ekeje
bnchalterji.

B litsza wi»duiuość
al. K rakowska 1. 9. I I  pięt.

codzieć od godz. 2. dc 6. popołudniu. 
3415 1 - 5

Pewien
w gospodarstwie dworskiem

Ł rn lnem,
pod każdym względem doświadczony 
młody człowiek, nabywszy doświad
czenia w większych dobrach, przytem 
ubznajomiony z maszynami gospodar- 
sLiemi, mówiący po niemiecku i pol
sku, z kaucją , poszukuje pod skio- 
mnem' wymaganiami iposaiy urzę
dnika lub adjuukta. Może się osobi
ście przedstawić. Wstąpić pragaie do 
służby zaraz. Łaskawe oferty pod cy
frą: ,M. N. 4780, post, rest. Opawa 
na Szląsku11. 2696 1—3
Specjalność. Przenośna, bu -
S haarma j swace

„Phcnix“. Wiolokrotnie 
premiowanA Nieprześci- 
gnioue .'izultaty przy 50% 
oszczędności cz iu a 7O0/o 
oszczędności paliw t w po- 
rOwnAniu z . inemi tego 
rodzaju przyrzĄaami. -  
Wszędzi: ją  moinA «„ta- 

wić i sl-iży on*. <io suszenia uwoców, j a 
rzyn, mięsA (ryb), konserwy, zbuża, v o- 
góle do wszechstronnego użytku. U starcza 
jej c. k. uprz. fabryka m aszjn  K ro n a ś l 
<8 Owap w i Wied.iiu, (Wfthring). P ro- 

uekta grutis i franco. 2724 1—5

Naji^awniejsze

PIECE
do regulowani* 1 

napełniania
R. G b u r ł h,

ci k. nadw. maszyuiatj 
są Jo DAŻyc.A

we lllednln,
T I ,  i4 » ż 4 Ł m r . 7 1 .

IluBtrov. ęue cenniki gra
tis i  frfcuoO. 2837 8 —20

s godz.j 
zawarte

O f f e r l - F o t m u la r .
5 0  k r .  S t d m p e L
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T iS iE  IHDIhS
GRILLOK

OWOC BOkWkŁHiAjąar, ORZSŹWUłąC-f
przeciv  k AT W ARPZEHIU 

HemCł oldob, uderzenio. i do głowy, rto. 
Najprzyjemnićjszy środek dla azieci 

S n u  wi Lwownt: w Vpttl ich pp. Hlkó- 
isschs i Fm iano - ikiegt 

W .-i ATin : Gni ł  LuN, Aptekan,
27, p n y  u licy  Rom buU au, 27

WINOGRONA
dojrzale i słodkie wie i  i l e  szczepu,
tAkże jab łk a  i g ru izk i uajU*p«ryoh gatun
ków po 1 zł. 50 ct orzecht Snitze 1 zł. 
30 O t, wysyłam w 5 kil." koszach nocz- 
tcwvu i ■) icznie z opakowaniem i franco 
do R A Ż d r j  stacji pocztowej.

Edward Rittlnger,
W e r s c h e t z  ^Siid- Ungarn) 

E xpcrt w*zolkicb gatunków wA c«er- 
“ onych i białych.

3101 3-16

YICHY
Adm inistracja w Paryżu,

2 2 , b o u l e w a r d  M o n t m a r t r e .  
P 1 S T T L K I  I " )  T B A W t

wytworzona ze iród«ł iv  iii Yichy Przyje
mnego ■ nnzu o nier wodnym sLujk > prze- 

i was, d i  r~ośli dzone u traw ieriu . 
S O L E  1T1C U  *  O O  K Ą P I E L I .  

Ficzii, wyil “ić7a na i ąpiel dla osób. k lirs  
nie — i  stania udać « ę  ia Yichy.

D la unikiuemt! fiflzerrtw a żądać ’”,leiy, 
iby n_ » izystkich produkta )h znajdo ,łj 
iii znała : K o m p a n j -  w 6*1 l i c h y  

Dostać można ™  Lwowie w apt. F. K : 
kalascha, E. Msndruchowitz 1 Goldbaum. 
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W y d a w c y  i  w ła ś c i c i e l e  J .  D o b r a w a s k i  i  K .  G r o m a n . Z  J r u k a r u i  „ G a z e t y  N a r o d o w e j . “


